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Rozmowy sztabów Polski i  Anglii
W izyta gen. Ironside

w  oświetleniu prasy angielskiej

Nocny lot nad Anglia
Oemonitracyjny raid 100 bombowców francuskich

Wczoraj po południa przybył 
do Warszawy samolotem z Lon
dynu inspektor armii angielskiej 
gen. Ironside. Ma on przeprowa
dzić w Warszawie rozmowy na te  
mat współdziałania sztabów An
glii i Polski.

Cała prasa angielska podkreśla 
snaczenie rozmów sztabowych pol
sko - agielskich .rozpoczynających  
się w Polsce. Dzienniki podkre
ślają fakt, że gen. Ironside powo
łań; jest do otrzymania łączności 
ze sztabami obcych armii sprzy
mierzonych, jest on więc na sta
nowisku najbardziej odpowiedzial
nym, jeśli chodzi o koordynację 
wysiłków pomiędzy W ielką Bryta

„Mała wojna” trw a
Sztab armii kwantuńskiej komu 

nikuje: W ubiegłą niedzielę eska
dra samolotów sowiecko - m ongol
skich, złożona z 8  aparatów, uka
rała się nad terytorium mandżur
skim i zbombardowała m iejsco
wość Fularkin w  pobliżu Cicikaru. 
Samoloty te zrzuciły 8 bomb. Miej 
scowość Fularki leży w  pobliżu 
krzyżowania dróg kolejowych  
pśłnoctio - mandżurskiej, oraz ko- 
!ei Ajgun — Czinczou.

Następnie sam oloty sowieckie 
zbombardowały miejscowość Ha- 

kim. poza granicą

Agencja Domei donosi, że mini
ster spraw zagranicznych Mandżu- 
»o złożył Rządowi sowieckiemu i 

mongolskiemu energiczny protest 
z bombardowania miejsco
wości Fularkin i pogwałcenie gra- 
mcy w okolicy Nomohan. Protest 
«wierdza, że w. razie gdyby incy- 
W  się powtarzały, Rząd Man- 
zukuo byłby zmuszony uciec się 

f  rePresji, usprawiedliwionej

Wizyta u łgarza
z Sewilli

f j^ is te r  Ciano przybył na sa
na i0016 przez siebie pilotowanym  
sitełtni3k0. TabIeda P°d *
de LlaPrZy ?̂ty przez gen' Que’P°

Polacy wzięli udział
francuskim Świecie Narodowym
e? - - ____
, narodowego watęu&ie
i e zamieszkują Polacy, wła- 

“wwarzyszenia francuskie za
siał i ®anizacje polskie ze sztan-
V c P o c h o d ó w .
ilica, ?.e Pochodów zgromadzona 
UmuL, francuska oklaskiwała 
aa Polskie, wznosząc okrzy- 
la»achSC * 0,skl- W tradycyjnych 
'JWaia ulłczn5'ch, jakie zwykle 
eh Si? w miastach francu-' 
'1 też z dn- 18 na Upca,
1 wiU<k'*a* emigranci'polscy, cżę 

•^snymi polskimi. orkiestra

nią i je j sojusznikami. Przyjazd  
gen. Ironside do Warszawy jest 
dowodem aktywności mocarstw  
obrany pokoju w dziedzinie defen
sywnej. „Times" przypomina, że 
sir Edmund Ironside jest nie ty l
ko jednym z najwybitniejszych  
strategików W ielkiej Brytanii, ale 
również znakomitym badaczem  
spraw wojskowych. Jego świetne 
studium krytyczne o bitwie pod i 
Tannenbergiem w rokn 1914, ogło- i 
szone w r. 1925, je s t jedną z naj- i 
bardziej podstawowych prac, z któ 
rej korzystają nie tylko członka-j 
wie armii brytyjskiej, lecz i arm ie '
całego świata. Dziennik podkreśla,' 
że gen. Ironside w  czasie pobytu w  : 
Polsce nie tylko będzie odbywał;

względu na prawo obrony koniecz
nej.

Szpiedzy niemieccy w W ielkiej Brytanii
i Likwidacja | | | t  e r O W S k l( l l  w n t u r  

Organizacja i rozmieszczenie komórek wywiadu Rzeszy w  Anglii
Szpiegostwo, któremu oddają się 

agenci niemieccy zagranicą, m a o- 
becńie swój osobliwy charakter. 
Ponieważ według nowej wykładni 
każdy Niemiec rezydujący zagra
nicą jest obywatelem R zeszy bez 
względu na przynależność do in
nego kraju, przeto agentam i wy
wiadu i  propagandy hitlerowskiej 
są  ludzie najrozmaitszych zawo
dów: lekarze, np. ów słynny dr. 
Griebl, szef wywiadu niemieckiego 
w  USA., konsul Rzeszy w  Liver- 
poolu, dziennikarz, dr. Rosel, ko
respondent ,,Nationalzeitung“ w  
Londynie, etc., etc.

Po wydaleniu z Londynu dr. 
Rosela za to, iż zajmował się prze
ważnie nie tym , co miało oficjalnie 
być jego funkcją na terenie sto li
cy, organizacja niemieckich nar. 
„socjalistów" w Anglii wydała o- 
kólnik do swoich członków, w  któ-

mi, przyjmowani wszędzie przez pu
bliczność nadzwyczaj serdecznie. W 
miastach, gdzie znajdują się konsu
laty polskie, kierowników tych pla- 
cówek starały się władze francuskie 
specjalnie uhonorować w czasie ofi
cjalnych obchodów 1 przyjęć, odby
tych z racji święta narodowego. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że spe
cjalną sympatią darzyły społeczeń
stwa 1 władze francuskie polskie or
ganizacje rezerwistów i b. wojsko
wych, które to organizacje wzięły 
gremialnie udział w obchodach.

konferencje w Warszawie, lecz rów 
nież zwiedzi polskie ośrodki woj
skowe i zaznajomi się z istotnym

polskiej armii.

BLOKADA TIENTSINU TRW A

rym zaleca im, aby byli ostrożni 
w rozmowach z Anglikami, solidar 
ni i narazie wstrzemięźliwsi w  „dy
namice".

W wielkich miastach, Manche
ster, Hull, Glasgow, w Cardiff znaj 
dują się tajne organizacje hitle
rowskie, jaczejki zakonspirowane 
przed okiem policji, które działają 
oczywiście w interesie i  na rozkaz 
wydziału dla spraw Niemców za
granicą przy M. S. Z. w  Berlinie. 
Wydział ten, którym zarządza p. 
von Bohle, rozrósł się dzisiaj tak 
bardzo, iż zatrudnia 700 pracowni

Dzienniki londyńskie dono
szą, że dziś we wtorek przeszło 
100 bombowców francuskich od 
będzie lot ćwiczebny nad An- 
gl<5l.

Trasa lotu, który rozpocząć

ków. Wydatki na „robotę" zagra 
nicą są  tak  wielkie, iż już w. roku 
1937 doszło z tej racji do pstrego  
konfliktu między ówczesnym mi
nistrem skarbu Rzeszy Schachtem  
a Bohlem. W ygrał Bohle. Cała 
działalność Wydziału v. Bohle jest 
ściśle konspiracyjna. W korespon
dencji współpracownicy wydziału 
zagranicą posługują się szyfrem.

Anglia została podzielona dla 
roboty Wydziału na 5 okręgów; 
jednym z nich jest Lora&yn. Bar
dzo jest możliwe, iż agenci p. Bo
hle „pomagają" irlandzkim terro

się ma z jednego z lotnisk, po
łożonych blisko kanału La Man
che, iść ma. przez Southanipton, 
Londyn, dalej wybrzeżem pół
nocno - wschodnim, zatacza iąc 
wielki łuk w  kierunku na Man
chester, Liverpool, potem na po 
ludnie przez Walię i  Devonshire 
z powrotem ku Francji.

Prawdopodobnie lot ten od
będzie się  w nocy, gdyż m a on 
być dokonany w  formie pozor
nego nalotn samolotów na An
glię, zaś reflektory angielskiej 
obrony przeciwlotniczej będą u-

Sprawa ta ma zasadnicze znaczenie
Czy Rząd Polski w ystąpi

z interwencją u gen. Franco?
Dzienniki szwedzkie donoszą z 

Madrytu, że w jednym z  więzień 
hiszpańskich przebywa dużo oby
wateli gdańskich narodowości nie 
mieckie, którzy w czasie wojny do 
mowej w Hiszpanii przedostali się

■ ■■■u l i t u  m u  ■1111111111111;

rystom  w  przeprowadzaniu zai 
chów. Pewne jest natom iast, iż 
wywiad angielski zna większość 
tych agentów niemieckich i  toleru
je  ich obecność —  jak to  je s t w  
zwyczaju angielskiej L  S. —  do 
pewnej chwili. W e właściwym  mo 
mencie —  gdy uzna to za stosow
ne —  zlikwiduje placówki szpie- 
gowsko-propagandystyczne i  agen  
ci Hitlera znajdą się we właściwym

„Daily Herald" dowiaduje się, 
że w  ciągu ostatnich dni 7  wybit
nych i  dobrze znanych w  Londy
nie oosobistości niemieckich nagłe  
opuściło Anglię. Wczoraj wieczo
rem oświadczono, że w yjechały o- 
ne na kontynent i że nie wiadomo 
kiedy powrócą. Organ Partii Pra
cy  wyraża nadzieję, że R ząd .b ry  
tyjski wykaże podobną czujność 
i podobne zdecydowanie, jak  Rząd 
francuski w stosunku do hitle
rowskich agentur.

Znaczenie Filipin
dla „wolności morza i pow ietrza" Am eryki

Były wysoki komisarz Stanów Zje 
dnoczonych na Filipinach, Macnutt 
wygłosi! w Wirginii odczyt o zna
czeniu strategicznym 1 politycznym 
archipelagu filipińskiego dla Stanów 
Zjednoczonych. Prelegent stoi na sta 
nowisku, żo zupełna niepodległość FI 
lipin nie jest pożądana ani ze wzglę 
du na interesy St. Zjedn., jak i  in
teresy samych mieszkańców wysp. 
Z punktu widzenia strategicznego 
Filipiny stanowią skalistą zaporę ob 
ronną, leżącą na szlaku Kamczatka

siłowały znaleźć bombowce fran 
cuskie.
ANGIELSKIE PRZYGOTOWA
NIA W DZIEDZINIE OBRONY 

PRZECIWLOTNICZEJ.
Według danych ze źródeł mia

rodajnych, w  Anglii zbudowano 
dotychczas 850.000 schronów, ob 
liczonych na 5.250.000 osób. Po
za tym  rozdano milion hełmów, 
stalowych i  masek przeciwgazo
wych dla członków drużyn ratow  
niczj-ch oraz dwa miliony masek  
przeciwgazowych dla ludności cy  
wilnej.

do Walencji i zaciągnęli w szere
gi armii republikańskiej. ?Obec
nie Rząd Rzeszy zabiega u władz 
hiszpańskich o wydanie dwu oby
wateli gdańskich sądom niemiec
kim. W związku z tym dzienniki 
szwedzkie podkreślają, że pań
stwem, które na zasadzie umów i  
zgodriie z  postanowieniami Statu
tu W, M. Gdańska powołane jest 
do sprawowania ouieki nad oby
watelami gdańskimi jest Rzeczy
pospolita Polska. I  jedynie Rząd 
polski mógłby zwrócić się do 
icłdz gen. Franco o wydanie obu 
obywateli gdańskich władzom Rze 
czy pospolitej.

Zdaniem dzienników Sztokholm 
skich Rząd Rzeszy będzie analo
gicznymi metodami próbował na 
terenie międzynarodowym podwa 
żyć zasadę zwierzchnictwa Polski 
nad obywatelmi gdańskimi i stwo
rzyć w ten sposób szereg preceden 
sów, osłabiających na zewnątrz ro 
lę Polski w Gdańsku. Dzienniki 
przestrzegją przed nową taktyką 
Niemiec, któr łącznie z  posunię
ciami, dokonywanymi na terenie 
W. M. Gdańska na dyktando Ber
lina wykazać ma przed światem 
konieczność przyłączenia Gdańska 
do Rzeszy.

w Londynie
Książę regent jugosłowiański 

Paweł i księżna Olga przybyli do 
Calais, skąd na pokładzie parow« 
ca „Cote d‘Azur“ udali się do 
Londynu.

— Borneo, zaporę, która dostaw 
się w cudze ręce, raz na zawsze < 
tnie Stany Zjedn. od Chin i od c  
go kontynentu azjatyckiego. O „ 
noścł morza i  powietrza" nastę 
pokolenia amerykańskie nie b 
mogły już marzyć. Wypadki o» 
nich dwóch lat przekonały nie tj 
Amerykanów, ale i  samych Fili] 
czyków, że niepodległość Filipin, 
tylko zmiana suwerenności Stai 
na suwerenność innego narodu.



j“ Zjazd l  kombatantów orytyjskfch
ostrzega Niemcy przed błędem z 1914 r.

■  B pm
stwierdzą tow. Stańczyk na kongresie górników brytyjskich

W  południowej W alii, w  miejsco którym  obecny był delegat górni- 
wości Swansee odbył się doroczny ków polskich tow. Jan Stańczyk, 
kongres górników brytyjskich, na j W swym przemówieniu powitalnym

wytraca min. Goebbelsa z równowagi
„Paris - Soir" donosi w depeszy 

z Berlina, że w odpowiedzi jakgdy- 
by na propagandę niemiecką, sze
rzoną przy pomocy druków i  l i 
stów rozsyłanych w kopertach za
pieczętowanych z Niemiec do miesz 
kańców Francji, Szwajcarii, Belgii 
i  Holandii około 50 tysięcy obywa 
te li niemieckich otrzymało ostat
nio d łu g i z kolei lis t podpisany 
przez K ing H alla, który to  list 
zawiera informacje,

rientować ludność Niemiec w praw  
dziwym stanie sytuacji międzyna
rodowej. Sprawa tych listów, które 
nadeszły do Niemiec poeztą i  na
dane były zarówno w Belgii, ja k  i 
Holandii i Francji, m iała wywołać 
w kołach urzędowych niemieckich 
ogromne poruszenie i zdenerwowa
nie, zmuszając min, propagandy do 
gorączkowej kontrreakcji w  celu 
osłabienia wrażenia argumentów, 
zawartych w tych listach.

lnie lita «... nhe
Sztuka narzędziem... polityki!

Podczas otwarcia wystawy 
k i niemieckiej w  Monachium  
clerz H it le r  wygłosił 
nie, w  którym  nie poruszył jednak 
żadnych zagadnień politycznych, 
ograniczając się do omówienia sta 
nu obecnego i przyszłości „sztuki 
narodowo -  „socjalistycznej".

Zdaniem mówcy sztuka musi do

stosować się do wymagań... poli
tyk i ( ! ) .

Państwo narodowo - „socjalis
tyczne" uczyniło ze sztuki i  prasy 
narzędzie, za pomocą którego kie
ru je  narodem. Kanclerz H itle r  
gwałtownie wystąpił przeciwko 
sztuce „dekadenckiej". (P A T .) .

W rocznicę Grunwaldu
Nadeszły do W arszawy wiado

mości z całego k ra ju  o niezwykle 
imponującym przebiegu uroczysto 
ści urządzonych przez różne orga
nizacje społeczne, polityczne, kom
batanckie w  rocznicę Grunwaldu. 
Wszędzie olbrzymie tłum y uczest
ników, duży entuzjazm, pełna go
towość oraz znany ju ż  na całym  
świecie spokój, um iar i  godność 
stanowiska manifestujących.

w  hołdzie —  wrogom  
ku  przestrodze! Gdy zostaniemy 
sprowokowani powtórzymy drugi 
Grunwald —  z pełnymi konsekwen 
cjami zwycięstwa! Oto główne ha
sła i myśl przewodnia tegorocz
nych obchodów.

Uroczystości grunwaldzkie od
były się również w  bardzo wielu  
wsiach.

(P . A . A .).

Kilkadziesiąt tysięcy ludzi
znowu straci obywatelstwo niemieckie

Ministerstwo spraw wewnętrz
nych Rzeszy wydało zarządzenie, 
przewidujące możliwość pozbawię 
nia obywatelstwa niemieckiego 
tych wszystkich mieszkańców A- 
ustrii, którzy otrzym ali obywatel
stwo austriackie po roku 1918.

Przyczyny wydania rozporzą
dzenia tego są natury czysto po
litycznej. Sprawa ta  posiada zna

tow. Stańczyk oświadczył m. in., 
że „porozumienie W . B rytanii z Pol 
ską nie jest tylko  poroznmieniem 
Rządów obu krajów , lecz również 
porozumieniem klas pracujących 
Polski i  W . B rytanii dla wspól
nych celów przeciwstawienia się a- 
gresji". (P A T .).

Szczegółowe sprawozdanie t  
przebiegu obrad podamy w  naj-

Angielski m inister Koordynacji 
Obrony Narodowej, lord Chatfield, 
przemawiając w niedzielę na zje- 
ździe b. kombatantów w Cambrid
ge w yraził pogląd, że niedocenia
nie pod jakim kolwiek względem sił 
W . B rytanii, byłoby dziś takim  sa
mym błędem ja k  w roku 1914.

Dzisiejsza generacja młodych 
Anglików, zaciągająca się obecnie 
tłumnie pod sztandary arm ii b ryty j

sklej, w razie potrzeby zdolna bę- N a świecie niejednokrotnie nie 
dzie dokonać takich samych czy- j docenia się wartości bojowycK 
nów, jakim i znaczona jest historia Anglików i  ich zdolności do walki 
Anglii. | —i  zakończył lord Chatfield.

Prasa paryska
o wizycie gen. Ironside w Warszawie
Zapowiedź w izyty warszawskiej tu ją  tę wizytę, jako  objaw kon- 

gen. Ironside wywołała w Paryżu I k retnej i głęboko sięgającej współ 
ogromne zainteresowanie i  zadowo pracy wojskowej między Polską a 
lenie. K oła polityczne Paryża trak  I W . B rytanią i  Francją.

Ambasador Welczek
powtórnie u prem iera Daladier

P. Saint Brice, redaktor dyplo
matycznego paryskiego dziennika 
„Le Journal“ podkreśla na łamach 
tego dziennika, że ostatnie prze
mówienie premiera Chamberlaina, 
zawierające kategoryczne ostrzeże 
nie pod adresem Niemiec, poparte 
zostało ze strony francuskiej przez 
gest podobny do tego, jakiego po

Japonia grozi zamknięciem rzeki Pei
dla okrętów brytyjskich

Ze strony władz japońskich u ja 
wnia się w dalszym ciągu wyraź
na tendencja, aby w obecnych ro
kowaniach japońsko - brytyjskich  
w Tokio wykorzystać incydent w  
Tientsinie dla wywarcia presji ce- 

uzyskania ustępstw ze strony
W . B rytanii w  Chinach Północ
nych.

Dowódca wojsk japońskich w 
Tientsinie oświadczył, że jeśli A n 
glia nie udzieli obietnicy zmiany 

jo stanowiska antyjapońskie- 
go, pociągnąć to może za sobą u- 
jemne konsekwencje dla interesów 
brytyjskich w  Chinach Północ
nych.

.dnocześnie ze strony władz 
wojskowych w Pekinie stwierdza 
się, że Japonio nie zawaha się 
przed całkowitym zamknięciem do 
stępu okrętów brytyjskich do rze
k i Pei, przepływającej w  pobliżu 
Tientsinu » stanowiącej jedną s 
najważniejszych dróg wodnych 
na obszarze Chin Północnych.

ZABÓJSTWO ŻOŁNIERZA 
ANGIELSKIEGO.

14 lipca w miejscowości kąpielo
wej Czanghai Kuan został ranny 
przez niewykrytych napastników  
żołnierz bryty jsk i Tom Linson —  
który następnego dnia zm arł z od-

niesionych ran. Władze japońskie 
wszczęły dochodzenie. Prasa japoń 
ska, ja k  donosi Havas, wysuwa 
przypuszczenie, iż  żołnierz b ry ty j
ski został zabity przez Chińczy
ków.

mowie lorda H a lif  axa dokonał min, 
Bonnet. Wówczas po mowie lorda 
H alifaxa, min. spraw zagranicz, 
nych Francji przyjął ambasadora 
niemieckiego hr. Welczka, by 
munikować mu, iż Francja całkowi 
cie solidaryzuje się ze stanowis. 
kiem kierownika polityki zagra, 
nicznej W . B rytanii. Obecnie pIe. 
mier Daladier, k tó ry  w piątek przy 
ją ł  ambasadora Welczka oświad. 
czyć m iał ambasadorowi Rzeszy, 
że stanowisko wyrażone przez pre 
miera Chamberlaina w jego ostat
niej mowie, jest również wyra
zem opinii Rządu francuskiego.

Inspekcja włoska
w  Hiszpanii

M in. Ciano odwiedzi. Toledo i 
A lkazar. Z  Toledo włoski minister 
udaje się do Torrijos, a stamtąd 
samolotem do Sewilli.

PUKA HOZHft

S  r  O R  T  q

czenie bardzo doniosłe, ponieważ 
według powierzchownych obliczeń 
dotyczy to przypuszczalnie kilku 
dziesięciu tysięcy obywateli róż
nych krajów  dawnej monarchii a- 
ustro - węgierskiej, którzy na mo
cy trak ta tu  wersalskiego optowa
li na rzecz Republiki austriackiej.

(P A T .) .

Układ graniczny
wegiersko-polski

W ęgierska Agencja Telegraficz
na podaje: W  wyniku rokowań —  
prowadzonych ostatnio w Buda
peszcie między delegacjami węgier 
ską i  polską, podpisano w sobotę 
układ, regulujący zagadnienia ru 
chu granicznego oraz sprawy tu 
rystyk i, wynikłe z uzyskania przez 
oba kra je  wspólnej granicy.

H u  c z c i

N a stadionie Polonii w Warszawie 
rozegrany został w  niedzielę jedyny 
w Polsce mecz o mistrzostwo ligi 
pomiędzy Polonią i Ruchem. Polonia 
wywalczyła wynik remisowy 2:2, 
mimo, że do przerwy prowadził 
Ruch 1:0.

Mecz należał do najsłabszych z 
pośród -potkań oglądanych w W ar
szawie. Rueh, który wystąpi? bez 
Peterka, Wilimowskiego i  Wodarza 
grał dość słabo. Polonia atakowała z 
wielkim zapałem, ale nieskładnie i 
bez jakiejś przewodniej myśli w swo
ich akcjach, na domiar złego jeszcze 
przed przerwą, kontuzjowany został 
środkowy pomocnik Polonii, Nyc. O- 
gólnie biorąc mecz był nieciekawy i 
na słabym poziomie.

Po niedzielnym meczu Polonia — 
Ruch tabela zawodów o mistrzostwo 
ligi przedstawia się następująco:

pkt. st. br.

ĆWIERĆFINAŁY O MISTRZO
STWO POLSKI JUNIORÓW.
W niedzielę odbyły się ćwierćfi

nałowe mecze piłkarskie o mistrzo
stwo Polski juniorów:

W Krakowie krakowska Wisła od
niosła zwycięstwo nad RKS. Zagłę
bie 2:0 (0:0).

W Stanisławowie mistrz juniorów 
Stanisławowa Strzelec z Górki poko
nał lubelską Unię 5:2 (1:1), 0:0, 2:0, 
2:1) po dogrywkach.

W Wilnie WKS Łuck odniósł zwy
cięstwo nad WKS. Śmigły 2:0 (0:0).

W Grudziądzu poznańskie HCP. 
pokonało grudziądzką Wisłę 3:2 
(3:1).

lĘKKOATLETYlU

warnpiaiwiiiiHmmiłtM
m ówienie po niemiecku

Policja niemiecka zawiesiła n a i t .  „Mówmy po czesku", zawiera- 
okres 3 dni „Narodni L isty", or-1 jącego następujące zdanie: „mu- 
gan „komitetu wspólnoty narodo- simy się pozbyć poniżającego przy  
w ej", ukazujący się w  Pradze. Po- zwyczajenia posługiwania się nie
wodem konfiskaty było ogłoszenie potrzebnie językiem  niemieckim", 
przez „Narodni Lis ty" felietonu p . )

Opowieści
SAMOLOT SANITARNY WPADL 

DO MORZA
Z Nowego Jorku donoszą, że w 

pobliżu wybrzeży stanu New Yersey 
wydarzyła się w  tragicznych okoli
cznościach katastrofa lotnicza. Z lo
tniska „Ffcyd Bennet" wysłano wod- 
nopłatowiec, by przewieźć do szpi
ta la  w  Nowym Jorku jednego z człon 
ków załogi statku „Atlantis", na któ 
rego pokładzie znajduje się ekspedy
cja naukowa, pracująca dla przemy
słu rybołówczego. Samolot, zabraw
szy na swój pokład ciężko chorego 
na zapalerie płuc członka załogi, wy 
startował, ale wkrótce po starcie z 
niewyjaśnionych przyczyn wpadł do 
morza. Chory lotnik i jeden z człon
ków zało?i utonęli. Pozostałych 5 
pasażerów samolotu zabrano na po
kład „Atlantis",
POŻAR W SKŁADACH TYTONIU.

Krótkie spięcie spowodowało po
żar w wielkich składach amerykań
skich tytoniu w Kawalla (Macedo
nia). Poża* zniszczył około 220 fys. 
kg. tytoniu.

telegraficznych I
ŁODZIĄ PRZEZ ATLANTYK.

„Sunday Dispatch" donosi, iż nie
jaki Edward Clark, liczący 55 lat, 
przepłyną! sam Atlantyk łodzią, któ
rej długość wynosi zaledwie 8 me
trów. Clark przybył do Newiun (An
glia). Twierdzi on, iż przepłynął 
przez ocean w  ciągu miesiąca i trzech 
dni.

SAMOCHÓD WPADŁ DO 
SEKWANY.

W pobliżu miejscowości Evreux 
na  północ od Paryża samochód 
bowy, jadący z nadmierną szybkoś
cią, uderzył w barierę mostu na 
kwanie i, przebiwszy ją, wpadł 
rzeki. 7-miu pasażerów samochodu 
utonęło.

W pobliżu miejscowości Pontoise 
pod Paryżem, samochód wiozący 3 
urzędników ambasady sowieckiej — 
Francji, jadąc z dużą szybkością 
czepił błotnikiem o słup telegraficz- 

' rzucony został o pobliskie drze- 
rozbijając się doszczętnie. Pas 
iwie odnieśli ciężkie obrażenia.

W niedzielę, w Oksywiu odbyła 
,ię uroczystość poświęcenia mau

zoleum, ic którym w trzecią rocz
nicę tragicznego zgonu złożono 
zwłoki gen. Gustawa Orlicz - Dre
szera.

Stanisław Zalewski
W ubiegłą sobotę zmarł w  War

szawie ś. p. Stanisław  Zalewski, 
dziennikarz i  publicysta, współpraco
w nik „Kuriera Warszawskiego".

g . p. Stan isław  Zalewski był sy-  
n< n  znakom itego komediopisarza 
K aziu -za Zalewskiego.

Po ukończeniu w ydziału prawa 
ekonom ii ś. p. Stan isław  Zalewski 
poświęcił s ię  dyplom acji, uczestni
cząc  w  pracach biura delegacji pol- 
sl-!t' w  Wersalu, a  następnie w  R y
dze. P rzez szereg lat był następ- 
r~: zastępcą genew skiego kom isarza 
R . P . w  Gdańsku za  kom isarstw a  
m inistra Strassburgera. N a te j  pla
ców ce doskonale poznał zagadnienia 
gdańskie, które ośw ietlił ,  
p. t . .A becadło gdańskie".

Publikacje ś. p. Zalew skiego w y
różniały s ię  erudycją 1 jasnością ro
zum owania. Brał żywy udział w  pra- 
r  -b Związku Dzienikarzy Rz. P. 
bądź w charakterze sekretarza g e 
neralnego, bądź członka zarządu i 
delegata na zjazdy F . I. J . (Między
narodówki Dziennikarskiej), która na 
ostatnim  zjeździć wybrała ś. p. Za
lew skiego sw ym  wiceprezesem .

1) Ruch
2) Wisła
3) Pogoń
4) AKS
5) W arta
6) Cracovia
7) Polonia
8) Garbarnia
9) Warszawianka

18:8
14:8
14:8
13:9
13:9
12:10
10:12
10:14
5:15

48:18
27:18
22:17
27:14
29:18
17:26
26:27
17:29
14:25

Union Touring 3:19
WALKI O WEJŚCIE DO LIGL
W meczu o wejście do ligi rozegra

nym w  Starachowicach wobec 2.5000 
widzów, Starachowice pokonały Le
gię poznańską 2:1 (2:1).

W Chrzanowie drużyna miejscowe
go Fabloku pokonała sosnowiecką 
Unię w stosunku 3:1.

W Toruniu ŁKS odniósł zwycię- 
s: o nad miejscowym Gryfem w  sto
sunku 4:0 (2:0).

W Łucku miejscowy PKS. zremi
sował ze Strzelcem s  Górki 2:2 
(1:0).

W Lublinie wobec 3-ch tys. widzów 
WKS Unia pokonała Junaka z Dro

hobycza 4:3 (2:1). Mecz toczył się
w niezwykle ciężkich warunkach te
renowych, gdyż przed meczem spa
dła ulewa, która zamieniła całe bo
isko w olbrzymią kałużę.

W Pińsku śmigły wygrał z  miejs
cowym Ogniskiem zdecydowanie 7:0.

Po niedzielnych meczach o wejście 
do ligi s tan  rozgrywek w poszczegól
nych grupach przedstawia się nastę
pująco:
1 grupa:

1) Starachowice
2) Legia
3) ŁKS
4) Gryf 

3 grupa:
1) Fablok
2) Śląsk
3) Unia

3 grupa:
1) Unia
2) Junak
3) Strzelec
4) PKS

4 grupa:
1) WKS śmigły
2) Ognisko

0) WKS Grodno

pkt.
6:2

st. br. 
13:6 
12:9 
10:9 
5:16

STADION 25 CHOR55OWA 
MISTRZEM POLSKI W LEKKO

ATLETYCE PAN.
Drugi dzień ogólnopolskich mi

strzostw lekkoatletycznych Polski 
pań, rozgrywanych na stadionie w 
Chorzowie przyniósł dość słabe wy
niki. Jedynie w sztafecie 4x100 m. 
został ponownie pobity rekord pol
ski, poza tym  padło jeszcze kilka re
kordów okręgowych.

Techniczne wyniki mistrzostw są 
następujące:

100 m. — 1) Kałuża (Stadion Cho
rzów) 12,6 (najlepszy tegoroczny 
wynik).

Rzut dyskiem — 1) Głażewska 
(IKP Łódź) 36,89.

Sztafeta 4x100 m. — 1) KPW Po
morzanin 52,2 (nowy rekord oolski). 

0 m. — Zborowska (Polonia)

800 m. przez płotki: Wiśniewska 
(Pomorzanin) 13,6.

Skok w dal z rozb.: 1) Sł miczew- 
ska (IKP Łódź) 5,19.

200 m. Kałużowa (Stadion) 26,2 
(nowy rekord śląska).

Rzut oszczepem — Kwiaśniewska 
—Trytkowa (AZS Warszawa) 37,55.

4x200 — 1) KPW Pomorzanin 
1,52,3 (czas gorszy o 0,1 sek. od re
kordu Polski).

W ogólnej punktacji o dysk olim
pijski pierwsze miejsce zajął niespo
dziewanie chorzowski Stadion, uzy
skując 120 pkt., przed KPW. Pomo
rzanin Toruń oraz warszawską Po
lonią 89 pkt.

Poza konkursem odbyły się dwie 
konkurencje panów, w obsadzie o- 
gólnopolskiej ,a  mianowicie 200 m. 
przez płotki:

1) Wożniezka (Stadion) 27 sek. 
(zaledwie o 0,5 gorszy od rekordu 
Polski). \

W biegu na 400 m. doszło do 
sacyjnego pojedynku pomiędzy dwo
m a najlepszymi zawodnikami Polski 
na tym  dystansie Gąssowskim i  Za- 
hierzowskim. Zwyciężył Gąssowski 
w niezłym czasie 49,7 sek.

PŁYWftSIE

dowolnym z uwagi na start w tej 
konkurencji Bocheńskiego, który po 
dłuższej pauzie wrócił do czynnego 
życia sportowego. Konkurencja U 
zakończyła się pełnym sukcesem 
„starych mistrzów". Wygrał ją Bo
cheński w dobrym czasie 1.02,4 przed 
Jędryskiem — 1.03,9 (czas ten jest 
jego najlepszym czasem życiowym 
na tym  dystansie). Na miejscu 3-clra 
uplasował się Szrajbman.

Poza tym  z wyników wymienić na 
leży czas Heidricha na 200 m. st. kla
sycznym, który uzyskał czas .gorszy 
od rek. Polski zaledwie o 0,4 sek.

Drugi pojedynek Kratocfiwtlówny 
z Dąwidowiczówną, tym razem na 
dystansie 400 m. zakończył się po
nownie zwycięstwem Kratochwilów- 
ny. Wynik jej jest zaledwie o 2 sek. 
gorszy od rek. Polski.

Niespodzianką mistrzostw było ró
wnież wycofanie się z biegu na 100 
m. klas, pań rekordzistki Bolówny 
po jej sobotniej porażce. Pod jej nie
obecność o 1-sze miejsce wywiązała 
się zaciekła walka pomiędzy Kan- 
dlówną i Szumiłowską. Zwyciężyła 
po ostrym finiszu Kandlówna.

Do niespodzianek mistrzostw zali
czyć trzeba porażkę specjalistki sty
lu grzbietowego i  reprezentantki r®1 
ski Fonfarówny, którą pokonała Ds- 
widowlczówna.

Jędrysek po porażce na 100 m. w. 
grał zdecydowanie na 200 m. stylem 
dowolnym, uzyskując, podobnie 1 
na 100 m swój najlepszy życiowy

"^Godnym zakończenia mistrzosń' 
był nowy rekord Polski, ustanowOw 
przez Warszawską Legię w ssta • 
cie 4x200 m. panów, w czasie 10:ół’; 
Legia rekordem tym wymazała Z 
beli istniejący od szeregu lat ren

Ponadto odbyła się w niedzielą 
oficjalna eliminacja w konkurenw 
styl. klas, pomiędzy młodziutką 
talentowaną zawodniczką „
ną (żagiew Warszawa) a  S: 
ską. Zwyciężyła młodziutka za 
niczka Żagwi uzyskując ,
naly cza. 3.2S, który j *

16:12
16:6
7:15

HAKOAH BIELSKI MISTRZEM 
POLSKI W PŁYWANIU.

Drugi dzień pływackich mistrzostw 
Polski w Bielsku stół na poziomie o 
wiele wyższym. Uzyskane czasy u- 
ważać należy za b. dobre, gdyż nie
wiele odbiegają od czasów rekordo
wych. Ponadto walki w każdej nie
mal konkurencji były b. zacięte, a 
zwycięzcy musieli włożyć wiele wy
siłku by zdobyć mistrzostwo.

Na pierwszy plan mistrzostw wy
biła się konkurencja na 100 m '

Hakoah, uzyskując 152 PKVna"rft 
Dębem 139 pkt., a AZS-em 10® ” 
oraz Giszowcem 71 pkt.

W końcowej klasyfikacji P ^ - u  
nich walk o puchar P.
R. P . zwyciężył EKS 849 pkt- P 
warszawskim AZS. nibrfl'"

Mistrzowstwa cieszyły się 0 
mią frekwencją widzów, w o j 
dniach (ok. 10.000).

KOLARSTWO -
SYRENA — DRUŻYNO^* 

MISTRZEM WARSZAW1
W KOLARSTWIE. )(,

W niedzielę odbył się na 
wicklej drużynowy s tok ilo^  op{. 
wyścig kolarski o mistrzostw® u 
gu warszawskiego. Startowa*® 
drużyn, a  mianowicie Ursus, 
Polonia, Orkan, Syrena i ]artf 
żyny składające się z 4-cb prC" 
startowały co 5 minut na c""LeZ di” 
czym jako wynik uzyskany P 
żynę liczył się czas trzecieg eIiie 
dnika. Miało to na celu 
zawodników do zespołowe) J

Pierwsze miejsce w wys«S .5;o? 
ła drużyna Syreny w cza?ien rłu«e'ł  
przed Polonią — 2:50:11,°, gg,?.
— 2:52:53,4 i Laudą J 2 W-



U w a g i  p o l e m i c z n e
k i t o  W  Przed  woi n«  g r°"  

aociologów i  h is to ry kó w , 
"“ należnych do rożnych  k ie -  
l“ Ł jw  m yśli n aukow ej, w y stą -  

te a j, że k a żd y  u s tró j spo- 
każdy system  p o lityc zn y  
państwo u p ad a ją  z re -  

j ,  nie ty le  pod p rzew ag ą  s iły  
Kyom ej p rzeciw nika, ile  pod

__ n ło tn p irn  załam ania .
„o n ętrm e go .

Rozwijali podówczas ow ą tc -  
yilfredo P a re to , uw a żan y  —

Resztą niesłusznie, za  p ro top la 
stę faszyzmu włoskiego, Je rzy  
Sorel, tw órca t .  zw . n ow ej szko
ły W socjalizmie, i  m a rks is ta  
Antonio L ab rio la . W  lite ra tu rze  
polskiej uzasadnia ł pogląd  p ra -  

jednakow y p ro f. S t. G ra b -  
ski w dziełku p . t . :  R ew o luc ja , 
opartym o doświadczenia rew o- 
lucji rosyjskie j. P ra c e  p is arzy  
przedwojennych an a lizo w a ły  z  
natury rzeczy doświadczenia
XIX stulecia i  okres k a ta s tro fy  
starej m onarchii fran c us k ie j.

Wydaje m i się, że doświadcze
nie ostatnie C zechosłowacji po
twierdza n ajzup e łn ie j tezę, o 
której piszę. C zechosłow acja za
łamała się w ew nętrzne. P rz y 
czyn tego za łam a n ia  było  dużo. 
Kiedyś nauka podda je  badaniu  
dokładnemu. T e ra z  obchodzi 
mnie część d ru g a  tw ie rd zeń  P a 
reto, Labrioli, Sore la , poniekąd  
i Grabskiego. S fo rm utow ałbym  
tę część d rugą w  ta k ic h  s łow ach : 

Gdy w jakimś kraju, upada u- 
strój, system, samodzielność pań
stwowa, — następuje selekcja cha
rakterów. Pewne grupy ludzi, zwią 
zanych z przegranym porządkiem 
rzeczy, podporządkowują się po
rządkowi nowemu; inne grupy or
ganizują opór podziemny albo emi
gracyjny. Ten opór jednostek tw ar
dszych daje niekiedy wynik pozy
tywny, niekiedy go nie daje. Wynik 
ostateczny zależy od tysiąca róż
nych okoliczności, zależy najczę
ściej od ogólnej sytuacji międzyna
rodowej. W pierwszym stadium  ro
lę organizatorów oporu grają  za
wsze „starzy" działacze.

W  dziejach naszych p rz y k ła 
dem typow ym  je s t  działalność 
emigracji „ko łło n ta jo w s k ie j“ . 
Niezależnie od dość s u ro w ej k r y 
tyki je j poczynań w  nowszej 
polskiej lite ra tu rze  h is to rycz
nej, —  przyczyn iła  się t a  em i

• Wa/tfauuda

Kuszenie gen. Franco
Głosy prasy hitlerowskiej

g®®airiając w izytę h r. Ciano w  
całv ân^’ prasa niemiecka przez 

czas jego pobytu podtrzymu- 
“ńsję komiwojażera „osi", 

J ? CZern wdaje się w  m niej czy 
„subtelne** rozstrząsania na 

„hiszpańskiej" polityki 
Rzeszy.

JJaftardzie bodaj bez ogródek 
Big a l.sł§ „A ngriff". „Oś" prag-
i "Wyjaśnić swą pozycję również

N' ®r ódziemnym“. 
lektóre pisma prowincjonalne

^ ę c a ły  przy te j okazji młodzież 
^ •M is k ą  do rozprawienia się z 

Gibraltarem.
-subtelnie" omawia te

Ta „VóHdscher Boebachter". 
k. Stonentacja zakrawa często 

eps,Ji ż a r t  Okazuje się, że in- 
w Hiszpanii uprawiały...

ZależaTa demokratyczne, którym  
b it/?0, na tym > by Hiszpania „roz 
detQ, bezsilna stała się p iłką w 
t ^ ^ c z n y c h  machinacjach", 

one jakoby zapobiec w

g ra c ja  bardzo  w y d a tn ie  do w y 
buchu In s u re k c ji K ościuszkow
skie j.

• ••
D la te g o  w łaśn ie n ie  mogę się 

zgodzić z  t reś c ią  a r ty k u łu  p. Ks. 
P ruszyńskiego ( „ I .  K . C .“ z  dn. 
l i  l ip c a ).

P- K ruszyńsk i a ta k u je  ostro, 
pisząc o e m ig ra c ji czeskiej, w ła 
ściwie —  czechosłowackiej —  b. 
prezy d en ta  E .  B enesza. N ie  chce 
go w idzieć u  s te ru  zo rganizow a
nego oporu  n a ziem iach „prote- 
k to ra tu “ . Chce m ieć in n y  ośro
dek kierow n iczy .

Ja k i?
Realnie m ożna dziś m ów ić o 

dwuch ośrodkach e m ig ra c ji cze
chos łow ack iej: je d en  —  to  „m a
f ia "  Benesza, d ru g i —  praw e  
skrzydło  „a g ra riu s zy“  (d r. B e- 
ra n , re d a k to r  K a h a n e k  i  t .  d .) ,  
k tó re  akceptow ało  sojusz o kro 
jo n e j C zechosłow acji z  „T rze -  
cią“ Rzeszą, a w yco fa ło  s ię z  po
l ity k i „kom prom isu" dopiero  po 
k a ta s tro fie  ostatecznej.

N ie  sądzę, b y  te n  ośrodek 
d ru g i p rzed s ta w ia ł ja k ą k o lw ie k  
w a rto ś ć is to tn ą  n a w ypadek  
k o n flik tu  św iatow ego. O środek  
p ie rw szy od b y ł —  m a m  w raże
nie, że oceniam  bezstronnie —  
dużą ew olucję , je że li chodzi o a- 
cenę ro li P o ls k i w  św iecie dzi
s ie jszym  i  o  ocenę p rzys złe j 
w spółpracy h is to ry czn e j narodu  
polskiego i  narodów  „P ro tek to 
ra tu "  w ra z  z „o p iek ą". O środek

P r z e g lą d  p r a sy
SA .3KA . O  D W U C H  W IL K A C H  

O ile  historia o dwuch wilkach 
które się wzajemnie ta k  pożarły, 
że pozostały n a  polu ty lk o  dwa 
ogony, należy do rzędu niepraw
dopodobnych zdarzeń i  znalazła 
swe miejsce wśród bajek, opowia
danych grzecznym dzieciom, o ty 
le w  polityce rzeczy tego rodzaju  
są bardzo prawdopodobne i  już  
nie ra z  bywało, że po długiej i  wy
czerpującej walce ze zwyciężonego 
i  zwycięzcy pozostały ty lko  dwa 
ogony. W  takich wypadkach zwy- 
kło się mówić, że zwycięzca od
niósł „pyrrhusowe" zwycięstwo.

W  związku z  wiadomościami o 
wydzierżawieniu przez W łochy 
Niemcom portu  w  Trieście. „Kur. 
Poranny" pisze:

„Rzym zaniedbał czujności na 
swojej północnej granicy, gdzie 
tymczasem Berlin przygotował 
anszlus Austrii, aneksję Sudetów, 
a  następnie zabór Czech i  Moraw 
Tym razem Mussolini nie posyłał 
swoich dywizyj na przełęcze. Od
była się natomiast na Brennerze 
uroczystość „zb-atania" włosko -  
niemieckiego.

Refleksje przyszły we Wło
szech po niewczasie. Mussolini 
przed zajęciem Albanii wygłosił 
wielkie przemówienie o „Adria-

B yła  to  —  nie zaniechał dodać 
,Beobachter“ —  ta k  samo niebez

pieczna gra, ja k  dziś prowadzona 
polityka „okrążania".

Teraz rozumiemy, o co chodziło. 
„Oś" w  Hiszpanii broniła ( ! )  je j  
„niezależności". A  i  dziś, ja k  się o- 
kazuje, państwa „osi" bronią 
„wolności i  niezawisłości innych 
europejskich państw", któ rym  za
graża... zuchwałość państw zacho
dnich. W  istocie byliśmy świadka
m i obrony przez państwa „osi" 
niezawisłości Czech, Słowacji, A l-

Dziś gen. Franco zagrażają... 
złote pociski z kra jów  zachodnich, 
t . j .  pokusa otrzymania pożyczki 
za cenę zerwania przyjaźni z 
„osią". Więc „oś" b ije na alarm, 
interweniuje i  ostrzega.

I  przypomina, że jednak chodzi 
tu  o „nowy porządek w  Europie"^., 
o zapanowanie reakcji faszystow
skiej. O tym  Franco winien pamię

tać.

d ru g i m usia łbym  określić, ja k o  J O środka trzeciego w ogóle n ie- 
grono ty c h  p o lityk ó w  czeskich, m a . A  gdyby naw et pow sta ł, —  
k tó rz y  w  m iesiącach jesiennych to  b y łb y  poprostu „ośrodkiem  
ro k u  ubiegłego s k ie ro w yw ali n a- bałaganu".
s tro je  społeczeństwa czechosło- R ad b ym , żeby p. K s. Pruszyń  
w ackiego przede w s zys tk im  1 s k i, k tó rego  zaliczam  do publi- 
przec iw  Polsce. cystów  m yślących, p rzem yś la ł

W n a j w i ę k s z y ^ /  
u p a ł

ODMIE
ELEKTRYCZNE
p rze c h o w u ją —żywność 
d o s ta r c z a ją —I o  d  u  
i  n a p o ji  c h ło d z ą c y c h

Sprzedaż na raty chłodni elektrycznych 
w Salonie Pokazowym Elektrowni Niejskiei

M a r s z a ł k o w s k o  150 (wejście od Kredytowej

tyckiej zatoce", nad którą, nikt 
poza Włochami i  Słowianami z 
drugiego brzegu nie miał rzeko
mo prawa usadowić się. Powsze
chnie wówczas zrozumiano, że a- 
luzja ta  była wymierzona przeciw 
ko Niemcom, marzącym o prze- 
dostaniu się nad Adriatyk na te
reny dawnego cesarstwa austriac 
ko - węgierskiego.

Nastąpił jednak dalszy okres 
wciągania Włoch w tryb polityki 
niemieckiej. Rzym związał się z 
Berlinem układem politycznym i 
wojskowym i  wlecze się teraz w 
ogonie polityki min. Ribbentropa, 
nieomal używany za  jego narzę
dzie. Mussolini zapomniał pewnie 
o swoim przemówieniu, skoro o- 
becnie planuje się wpuszczenie 
Niemców do Triestu".

Ekspansja H itle ra  na Wscho
dzie i  Zachodzie została zahamo
wana, a przyzwyczajonemu do ła t
wych zwycięstw społeczeństwu nie 
mieckiemu trzeba wciąż nowych 
sukcesów dostarczać. Idzie więc 
napór H itlera  na południe. Że tam  
przypadkowo siedzą sojusznik z

si“  —  co m a rzecz do tego?
N as interesuje, na ja k  długo

starczy cierpliwości Mussoliniemu, 
oraz społeczeństwu włoskiemu, któ 
remu przyjaźń z Niemcami dawno 
kością w  gardle stoi.

Byłoby najszczęśliwszym dla 
świata wyjściem, gdyby nagroma
dzona nad Europą elektryczność 
wyładowała się w  walce dwuch 
partnerów z „osi". Byłoby to jed
nocześnie realizacją bajki o dwuch 
wilkach, które się wzajemnie po
żarły, że tylko  ogony pozostały.

A Z DRUGIEJ STRONY...
Pos. gen. Lucjan Żeligowski za 

mieścił w  „Słowie" wileńskim a r
ty k u ł zatytułowany „O ideę sło
wiańską", w  którym  szanowny

Ofiary katastrofy górniczej
Na kopalni „Paweł" w (hebziu

W dalszym ciągu akcji ratowni
czej w podziemiach kop. „Paweł" 
w Chebziu wydobyto na powierz
chnię pozostałych górników, z któ 
rych jeden był nieżywy. W pią
tek około godz. 17-ej kolumna ra
townicza dotarła do trzeciego za
sypanego, który szczęśliwym zbie
giem okoliczności doznał tylko lek 
kich obrażeń. Belki obudowania 
uf-orzyły wokół niego pewnego 
rodzaju pancerz, to też uniknął 
on zgniecenia. Tym szczęśliwym

autor przewiduje, że pod naporem  
Niemców na Wschód, na k ra je  sło 
wiańskie, „może wybuchnąć po
żar uczuć słowiańskich, w  któ
ry m  się roztopią wszystkie sprze 
czności i  na wielkich przestrze
niach n a wschód od Łaby i  A dria  
tyku  wzniesie się dumny okrzyk: 
„M y słowianie".

P . Pos. Żeligowski sądzi dlate
go, że hasło „D rang nach Osten" 
(napór na Wschód) jest przesta

rzałe, że są to zgrane ka rty .
Pożar, o któ rym  mówi p. pos. 

Żeligowski, może wybuchnąć, ale 
nie musi. M am y świeżo w pamię
ci bezmyślną radość niektórych  
naszych politykierów od siedmiu 
boleści, gdy Niem cy zajmowali 
Czechosłowację... N a  szczęście «— 
szybko przyszło opamiętanie.

W  artyku le tym  p. pos. Żeli
gowski m. in. pisze:

„Cała historia ludzkości to na
gromadzenie gwałtów, podbojów, 
fałszerstw, oszustw wszelkiego 
rodzaju. I  obecnie nastąpił prze
syt".
Żle byłoby z ludzkością, gdyby 

historia je j  była wyłącznie „na
gromadzeniem" gwałtów, podbo
jów, fałszerstw, oszustw wszelkie 
go rodzaju". Jest to  jednostronna 
prawda. Bo z drugiej strony m a
m y w  dziejach ludzkości wielkie 
czyny, dowody ogromnej ofiarno
ści i  poświęcenia, podniebne lo ty  
geniuszu ludzkiego. Gdyby nie to, 
ludzkość trwałaby jeszcze dzisiaj 
w  mrokach średniowiecza.

R. B.

Konfiskata udiwał
Stron. Demokratycznego
Ostatni nakład tygodnika „Prze 

kró j" , zawierający uchwały Stron 
nictwa Demokratycznego, został 
częściowo skonfiskowany.

górnikiem jest cieśla Jan Nowak.
Gdy kolumna ratownicza dotar

ła do Pawła Kempy i zdołała go 
odgrzebać, okazało się, że już nie 
żył Nieszczęśliwy doznał złamania 
kilku żeber i  zgniecenia klatki 
piersiowej i płuc, co było przy czy 
ną śmierci. Gdyby go prędzej od 
kopano niewątpliwie można go 
było jeszcze uratować. Czwartko
wa katastrofa górnicza pociągnę
ła za sobą jedną śmiertelną ofiarę
i  trzech lekko rannych.

DO NASZYCH KOLPORTERÓW
Prosimy wszystkich naszych kolporterów o niezwłocz

ne przekazanie należności za premie na miesiąc 
lipiec, gdyż w najbliższych d n ia c h  rozpo

czynamy wysyłkę książek i będziemy 
w y s y ła l i  tylko tym, którzy uiicili 

w p ł a t y .

A d m i n i s t r a c i a

sobie ty c h  k i lk a  rze czy ra z  jesz
cze jeden.

* *

Z  „W arszaw skiego  D z ien n ik a  
N arodow ego" (z  dn. 17 lipca) 
d - w iedzia łem  się, że r e d a k c ja  na  
szego o rg an u  cen tralnego  pod
d ała  się żydow skie j „K om endzie  
m ilczenia" w  d niach roczn icy b i
tw y  g ru n w ald zk ie j. P . p . re d a k 
to rz y  „W arszaw skiego  D z ien n i
k a  N arodow ego" w e rto w a li (po
dobno „ n a jd o k ła d n ie j" ) nasze 
n u m ery  i  n ie  znaleźli an i słów
ka  o G runw aldzie . „Pacy^iści- 
ps iak rew "  —  p ow iada z goryczą  
„W a rs za w s k i D z ien n ik  N a ro d o 
w y "  w b re w  poprzednim  ośw iad
czeniom  w łasnym , że jesteśm y  
a k u ra t  „podszczuw aczam i w o je n  
n y m i"  w  m y ś l d y re k ty w  „ D ru 
g ie j"  (? )  M iędzynarodów ki.

„C zas" nap is a ł n iedaw no, że  
pp. re d a k to rzy  „W arszaw skiego  
D zien n ik a  N arodow ego", po
chłonięci le k tu rą  spuścizny l ite 
ra c k ie j po ś. p . R o m an ie  D m o w 
sk im , —  n ie  zn a jd u ją  poprostu  
ch w ili w o ln e j d la  czy ta n ia  cze- 
gokolw iekbądź innego. T o  je - i

Czyżby „Polski Henlein”?
Przywódca hitlerowski w Polsce zabiera głos

P A T . donosi:
Niedawno ukazał się w  szwedz

k im  dzienniku „N ya  D agligt A l-  
lehanda" wywiad z Hansem Koh  
nertem pod znaczącym tytułem : 
„Polski Henlein, którego Polacy 
trzym ają  krótko".

K to  to  jest p . Kohnert?
D r. Hans Kohnert, m łody ad

wokat w  Bydgoszczy, nie jest 
zbyt znany w  Polsce i  na świecie, 
jednak m a pewne znaczenie, jako  
prezes stronnictwa „Deutsche Ve- 
reinigung" w  Polsce. N ie  odzna
czył się jeszcze niczym, uważa się 
sam jednak za wodza hitlerow
ców tutejszych. Aczkolwiek z  gim  
nastyką nie m a nic wspólnego —  
śnią mu się la u ry  henleinowskie.

W  wywiadzie ze szwedzkim ko
respondentem jest umiarkowany. 
N arzeka tylko. Skarży się, że 50%  
dzieci niemieckich nie m a włas
nych szkół (? ) ,  że władze polskie 
nie pozwalają na noszenie mun

Pięciu astrologów
R ektor uniwersytetu Columbia 

(U . S. A .)  prof. Micholas M ur- 
ra y  -  B uttler stwierdził w  wywia 
dzie prasowym, udzielonym po po 
wrocie z podróży po Europie, w  
czasie które j zwiedził m. in . i 
Niemcy, że H it le r  m a stale koło 
siebie aż 5 astrologów, któ rzy  po 
„naradzie" z gwiazdami ustalają  
daty „dramatycznych przedsię-

Najbliższą datę nowego wyczy
nu astrolodzy ustalili podobno na 
wrzesień r .  b.3500000 aa uciekło

z raju hitlerowskiego
szcza rdzennych Niemców zbagaOd roku 1933 opuściło Niemcy 

około 3.500.000 mieszkańców, —  
którzy rozmaitymi drogami, czę
sto nielegalnymi, wydostali się z 
ra ju  hitlerowskiego. Niemieckie 
„Biirou fu r  deatsche Beęolkerung 
sstatistik und Volks Wanderung" 
w  swoim ostatnim sprawozdania 
stara się sprawę em igracji zwła-

ste m  w  sta n ie  ja k o ś  zrozum ieć : 
sam  proces czy tan ia  je s t  bądź  
co bądź w y s iłk ie m  u m ys łow ym . 
D m o w sk i p is yw a ł zre sztą  s ty 
lem  ła tw y m  i  p rze jrzys ty m ... 
A le  tru d n o : ka żd a  um ysłowość 
m a  ró żn ą  p rzyjem ność. A liś c i 
nie w y n ik a  s tą d  w cale , b y  pisać 
o czym ś, czego się n ajw id o czn ie j 
w ogóle nie czy ta ło . Bo g d yb y  p. 
p. re d a k to rzy  „W arszaw skiego  
D zien n ik a  N aro d o w e g o" prze- 
w e rto w a li n ap raw dę n u m e ry  n a 
sze, —  to b y  zn aleźli bez t ru d u  
nasz n u m er z  dn. 13  lipca, zapo
w ie d zia ny poprzednio, cy tow an y  
przez całą p raw ie  p rasę, pow ięk
szony i  o zw iększonym  n a k ła 
dzie, a  poświęcony roczn icy b i
tw y  pod G runw aldem .

N ie  m a m  p re te ns ji do p . p. 
re d a k to ró w  „W arszaw skiego  
D zien n ik a  N aro d o w e g o", że te 
go nu m eru  n ie  czy ta li. N a k ła d  
m a m y so lidny n a w e t bez n ich w  
ro li  czy te ln ik ów . M a m  preten
s ję  na to m ia s t, że p iszą o czymś, 
czego n ie czy ta li.

M a ła  rzecz, a  w s ty d .

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I.

durów hitlerowskich (tego tylkai 
brakowało), a najwięcej jednak* 1 
go gniewa polska po lityka agrap 
na, niedopuszczająca do rozrostu  
wielkich m ajątków  niemieckich. ;

Przyznaje, że obecnie w  Zacho
dniej Polsce jest ty lko  300.000 
Niemców, ale twierdzi, że bylaj 
ich o wiele więcej i  Polacy zm u
sili 800.000 do em igracji.

Ciekawe są żądania h itlerow 
ców w  Polsce, sformułowanej 
przez p. Kohnerta: dotyczą on<3 
praw a noszenia broni i  o trzym y
wania paszportów zagranicznych. 
Tylko  ty le ! Własnych pancerni
ków nie żądają... i

To też dziennikarz szwedzki 
potraktował żartobliw ie wynurza 
nia „polskiego Henleina", którą  
jakoś przeszły bez echa. Może je 
dynie na Wilhemstrasse zanoto
wano to  sobie na korzyść adwoka 
ta  bydgoskiego.

Może wydać się to  absurdal
nym  —  tw ierdził prof. M u rra y  -  
B uttle r —  ale najsmutniejszym  
jest to, że tak i właśnie absurd 
spowodować może straszliwy cios 
dla cywilizacji światowej.

* **
Czy nie przypomina to jaknaj- 

dokładniej ostatnią epobę monar
chii rosyjskiej, biedy Rasputin, 
sebciarz i mistyk, wywierał 
wpływ istotny na politykę dwora 
cara Mikołaja H?

telizowac, wyolbrzym iając jedno
cześnie n a  tle  nchodźtwa problem  
odżydzania Niemiec, tymczasem  
w  rzeczywistości liczba Żydów-e- 
m igrantów niemieckich nie prze
kracza 250.000, a olbrzymia więk 
szośó uchodźców składa się z  a ry j 
czyków.



Str 4

SprawisOliwośt s i i ł e u ia -  iimniliien iw yihstwa
Problem y finansowania w ojny współczesnej

Słowa i samoloty
Dużo się dziś pisze na tem at fi-  

finansowania wojny. Jest to pro
blem o wielkiej doniosłości.

Słowa: „finanse są nerwem woj
ny" m ają dziś równie silną wymo
wę, ja k  niegdyś. Różnica polega 
na tym , że źródłem bezpośrednim 
tych pieniędzy nie jest dziś, ja k  
dawniej skarb królewski. Copraw- 
da i  poprzednio koszty wojny po
nosić musiała ludność w  formie da
nin czy kontrybucyi lecz dziś ca
łe społeczeństwo jest bezpośrednio 
zaangażowane w samym dziele sfi
nansowania wojny.

Zwycięstwo w  dzisiejszej woj
nie nie może być następstwem je 
dnorazowego wysiłku zbrojnego 
żołnierzy na froncie, dziełem jed
nej wygranej bitwy.

M am y dziś do czynienia z ko
niecznością trwałego wysiłku żoł
nierza na froncie i ludności cywil
nej, z koniecznością zgrania wzglę
dów czysto wojskowych z warun
kam i gospodarczymi i  psychiczny
mi, umożliwiającymi osiągnięcie 
zwycięstwa.

To jest fa k t  niezaprzeczony! 
W ojna dzisiejsza wciąga do dzia
łania siły fizyczne, materialne i 
moralne społeczeństwa. Działanie 
takie musi , być planowe. N ik t  dziś 
nie może zaprzeczyć, że obok szta
bu generalnego armii niezbędny 
jest sztab generalny dyspozycji go 
spodarczej.

Finansowanie wojny, znalezie
nie dostatecznych środków na je j 
prowadzenie nie jest problemem o- 
derwanym od innych. Stanowi 
część zagadnień podlegających te
mu „sztabowi gospodarczemu". 
Niech n ik t nie sądzi, że rola kie
rownictwa gospodarki wojennej po 
lega jedynie na mobilizacji gospo
darczej, czyli poprostu —  na przy
gotowaniu odpowiednich zasobów 
w  sprzęcie wojennym, w gotówce 
itd . Niezbędny jest wysiłek trwały, 
ciągła praca przemysłu wojennego, 
ciągłe odnawianie zużywanych za
sobów, co wymaga przecież wzmo
żonej działalności całej gospodar
ki społecznej.

Gospodarka wojenna musi być 
gospodarką na dłuższą metę. Nie 
wolno —  za cenę klęski —  podko
pywać w  jednorazowym „zrywie" 
dalszej możliwości pracy dla zao
patrzenia arm ii i ludności.

Państwo, prowadzące wojnę mu
si zdobyć się na wielki wysiłek, na 
niesłychanie zwiększone wydatki 
na broń i amunicję, na utrzym a
nie arm ii i rodzin powołanych pod 
broń, na środki lokomocji A  jed
nak są względy o których nie moż
na zapominać przy znajdowaniu  
środków na te  cele, bezsprzecznie 
w  czasie wojny dominujące.

Jakież to  są względy? Państwo 
musi dbać o utrzymanie warszta
tów pracy, o to, by mogły praco
wać trwałe. Musi dbać o utrzyma
nie pewnego poziomu zaopatrzenia 
również ludności cywilnej.

N a  cele zbrojeniowe zabiera Pań 
stwo w  czasie wojny ogromną część 
dochodu społecznego, ale nie mo
że zabrać, wszystkiego. Musi pozo
stawić odpowiednią -egu część dla 
utrzym ania zdolności nabywczej 
ludności oraz dla .nwestycyj naj
niezbędniejszych, bez których nie
możliwe jest dalsze utrzymanie 
produkcji. Tak np. nie można po
zbawić rolnictwa środków na za
kup nawozów, gdyż spowodowało
by to katastrofalne obniżenie wy
dajności ziemi a więc groziłoby 
klęską głodu.

I  dlątęgo Państwo pod grozą zni 
szczenią sił gospodarczych i  psy
chicznych, stanowiących warunek 
skutecznej walki, nie może wyssać 
ze społeczeństwa wszystkich zaso
bów (mniejsza o to, czy w  drodze 
podatków, czy pożyczek).

Czy jednak nie pozostaje inna 
droga? Prasa drukarska? Zwięk
szenie obiegu, bez względu na to, 
czy zwiększonemu obiegowi pie
niądza odpowiada zwiększony za
sób dóbr, które możnaby za posia
dane pieniądze nabywać? Rezultat 
je s t wiadomy: spadek wartości 
pieniądza, ucieczka do towarów, 
spadek zarobków realnych, a więc 
•— wywłaszczenie robotników z czę 
ści ich. dochodu.

Jest bardzo możliwe, że taka me

toda będzie konieczna. Należy ją  
jednak możliwie miarkować i  opóź 
niać.

Są więc do dyspozycji różne spo
soby sfinansowania wojny: pod
wyższenie podatków, pożyczki we
wnętrzne i zewnętrzne, umiejętne 
zwiększenie obiegu pieniądza (z  u -  
nikaniem, w  m iarę możności, ob
niżenia wartości pieniądza). KaA- 
dy z tych środków winien być za
stosowany, gdyż każdy m a swe 
uzasadnienie. Jednak przy zasto
sowaniu tych środków trzeba się 
wystrzegać osłabienia podstawo
wych czynników gospodarki ta
kich, ja k  np. zdolność nabywcza 
szerokich mas społeczeństwa.

Problem sprawiedliwego rozło
żenia ciężarów prowadzenia wojny 
ma sens i gospodarczy i moralny.

Chodzi o to, by nie osłabić ani sił 
gospodarczych, ani nastroju spo
łeczeństwa.

Z  tego wynika, że i  w czasie 
w ojny sprawiedliwość społeczna 
nie jest luksusem. Staje się czyn
nikiem zwycięstwa.

(M. T.)

Po# zn ik łfi.l 
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Skeu sadowy
Dużo było w  ostatnich latach w  

sądach polskich spraw różnych  
„działaczów" z  obozu wesołej pa
mięci „sanacji moralnej", którzy, 
roztrwoniwszy skarbowe pienią
dze na im  ty lko  wiadome cele, 
usprawiedliwiali się przed sądem, 
iż w ydali je  na w ybory, na repre
zentację, na cele partyjne i  t. p. 
Udowodnić tego nie mogli, bo w  
ogóle w  owych czasach „radosnej 
twórczości" wydawano pieniądze 
na „olaboga". Pojęcie „kryzys za
ufania" zrodziło się później. W ów
czas zaś jeden „działacz" drugie
mu bezgranicznie ufał...

Podobna sprawa toczyła się 
przed paroma dniami w  jednym  z  
sądów Nadrenii w  Niemczech. 
Przed sędzią stanął człowiek, k tó 
r y  m iał dozorować odcinek lasu. 
A tak  oskarżenia zarzucał mu, iż 
m iast pilnować m ajątku swego  
mocodawcy, sam, wyrąbywał drze-

a.
Oskarżony tłumaczył się jak na

stępuje:
„Działałem tylko  w  interesie 

wspólnoty narodowej. Z drzewa  
tego ćhciałem zbudować stajnię, 
oborę i  zabudowania gospodarskie, 
zam ierzając prowadzić hodowlę 
kur, owiec i  kóz. L eży to  w  intere
sie planu czteroletniego i  nie może 
być uważane za kradzież. Wszak 
Niem cy potrzebują ja j,  mleka i 
wełny, więc jeśli nawet ściąłem  
parę chojaków, to  przecież działo 
się to w  służbie wspólnoty naro
dowej".

To usprawiedliwianie się roz
gniewało sędziego.

Przecież oskarżony drzewo

to  chciał sprzedać, więc mówi nie
prawdę, że chciał sobie stajnię zbu 
dować!

Oskarżony nie dał się jednak  
zbić z  tropu.

— Jeden ty lko  cho jak z  litości 
sprzedałem starem u, biednemu in
walidzie, który miał go zużyć na 
m aszt do nowego sztandaru  
sw astyką, jak i sobie sprawił.

Ta cyniczna odpowiedź do resz
ty  wyprowadziła sędziego z  równo 
wagi. Zasądził oskarżonego na naj 
w yższą przewidzianą za kradzież 
karę.

W  uzasadnieniu oświadczył, 
kara taka należy się ludziom, k tó
r zy  walkę o wolność gospodarczą 
narodu niemieckiego w yzyskują  
dla sw ych  pryw atnych korzyści.

Z całą słusznością domagał się 
oskarżony w  ostatnim  słowie unie
winnienia. Czytał on uważnie 
prasie zarządzenia o konfiskacie 
m ajątków, należących do wrogów  
państwa i  Żydów. Przekonany o 
tym , iż  Niem cy nie mają dostate
cznie żywności z  własnego gospo
darstwa, że  niezbędna im  je s t  wię
ksza przestrzeń  życiow a i że  bez 
poświęcenia się każdego Niemca z 
osobna plan czteroletni nie zosta
nie urzeczywistniony, próbował on 
realizować cele swego „wodza" 
drogą aneks ji.. cudzego drzewa.

Przed sądem niewielkiego mia
steczka w  Nadrenii odegrane 
skecz, k tóry pod względem złośli
wości pozostawił za sobą daleko w  
ty le  w szystk ie  tego rodzaju- skecze 
grywane w  zam kniętych przez p. 
Goebbelsa kabaretach.

X. Y. Z.

W c Ł a s y
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i  pozbawione najmilszych y 
Właściwy dobór w f a c h  o

F O T O R I S
M A R S Z A Ł K O W S K A  125 -  daje p e w n o ś ć  t r w a ł o ś c i  wrażeń. 
Dogodne warunki sprzedaży r  a  t  a  I n  e  | udostępniają osiągnięcie.

Uroiona rzeczywistość
Carat, upadł w roku 1917, wojna 

skończyła się w r. 1918, ale w roku 
1924, a  może i później jeszcze Ist
niało w Bukareszcie poselstwo rosyj
skie, mające nad bramą wjazdową 
złoconego orła dwugłowego. Posłem 
był zniszczony Polak p. Kozieł -  Po 
ldewskij, który przez kilka la t utrzy 
mywał poselstwo własnym kosztem 
czekając „powrotu taty".

Człowiek żył urojoną rzeczywisto
ścią, nie uznaje przemian dziejo
wych, jakie spowodowała wojna.

Okazuje się, że carski poseł w Bu
kareszcie nie był zjawiskiem odoso
bnionym, gdyż w Szanghaju istnieje 
rosyjski pułk, należący do miejsco
wego Korpusu Ochotniczego. Korpus

ten składa się z oddziałów angiel
skich, rosyjskiego pułku, batalionów 
amerykańskich oraz roty portugal
skiej i roty chińskiej.

Raz do roku Korpus Ochotniczy ob 
chodzi swe święto, defilując przez 
ulice miasta.

Dziennik rosyjski „Szanchajskaja 
Zaria*, opisując ostatnie święto Kor
pusu Ochotniczego, zachwyca się 
przemarszem rosyjskiego pułku, któ 

izedj z rozwiniętym sztandarem 
carskim, na którym widniał herb
m iasta Szanghaju.

Z trybun rozlegają się oklaski, 
dają kwiaty i  t .  d. Ludzie żyją 
joną rzeczywistością!

Na zielonej granicy
N a zielonej granicy w  Kończy

cach Straż Graniczna i policja  
przytrzym ała k ilka  grup Żydów,

Czas odnowić prenumeratą
na m-c lipiec i III kwartał r. b.

przerzucanych przez granice przez 
polic ję niemiecką i  Grenschutz. 
Żydów tych wydalono z powrotem  
do Niem iec. Łącznie N iem cy zgro
m adzili na tym  odcinku 150 Ży
dów.

Przepędzanie przez Niemców  
odbywało się pod groźbą użycia 
broni.

Razem z całym światem obserwo 
waliśmy ostatnio z największym  
zainteresowaniem reakcję, ja k ą  w 
obu państwach sławetnej osi wy
wołały dwa posunięcia Rządu 
W ielk ie j B rytanii. M am y na myśli 
mowę premiera Chamberlaina, po
święconą sprawie gdańskiej, oraz 
lo t eskadry bombowców angiel
skich nad terytorium  Francji.

Mowa premiera Chamberlaina 
była merytorycznie słuszna. Pod
kreślając gotowość A nglii uo speł
nienia zaciągniętych wobec Pol
ski zobowiązań, prem ier scharakte
ryzował bezpodstawność roszczeń 
niemieckich, kłamliwe metody pro
pagandy niemieckiej itd . Wszyst
ko to były rzeczy słuszne, rzeczy, 
które należałoby łopatą kłaść w  
głowę przywódcom hitlerowskiej 
Rzeszy.

Równocześnie premier Chamber 
la in  uznał za wskazane podkreślić 
jeszcze raz, że t . zw. „sprawę gdań 
ską" można rozwiązać w  atmosfe
rze pokojowych rozmów między 
stronami zainteresowanymi. Czy 
słowa te są w zasadzie swojej nie
słuszne? Czy świat nie powinien 
dążyć do tego, aby każdy, dosłow
nie każdy zatarg rozwiązywać w 
atmosferze pokojowych rozmów? 
Rzecz prosta, że na te pytania, my, 
ludzie szczerze m iłujący pokój i 
równie szczerze nienawidzący woj
ny, możemy odpowiedzieć tylko w  
jeden sposób —  twierdząco. A  je 
dnak...

A  jednak okazuje się, że nie 
wszystko, co uważamy zasadniczo 
za słuszne, powinniśmy w  każdej 
chwili głośno wypowiadać, bo 
żyjem y w tak iej sytuacji, kiedy 
skutek naszych słów zależny jest 
od czynników, na które niestety 
wływu nie mamy. Zależny jest w  
pierwszej mierze od tego, pod czy 
im  adresem słowa swoje kieruje
my.

Cóż się bowiem okazało w parę 
dni po mowie premiera Chamber
laina? Jakże to zereagowała dyry- 
godana prasa niemiecka i włoska 
na propozycję pokojową Chamber
laina?

* *
Człowiek normalny przeprowa

dziłby rozumowanie tak ie: pijany 
sukcesami, osłabiony gospodarczo 
hitleryzm  zapędził się w sprawie 
Gdańska w ślepy zaułek; dumne, 
nieugięte dotychczasowe stanowi
sko Polski postawiło Niem cy wo
bec sytuacji bez wyjścia, wobec sy
tuacji, w  które j mogą tylko:

1 )  popełnić szaleństwo, rzuca
jąc się do wojny;

2 )  skapitulować, czyli zrezygno
wać z żądań wobec Polski;

3 )  zaproponować Polsce rozpo
częcie rozmów w  celu pokojowego 
załatwienia sprawy.

Zdawać by się mogło, że z tych  
wszystkich ewentualności N iem
com H itle ra  najbardziej powinna 
odpowiadać ewentualność trzecia, 
przy założeniu naturalnie, że Pol
ska zgodziłaby się na rozmowy w 
sprawie Gdańska. Skoro Polska sa
ma w  sprawie Gdańska obecnie 
żadnych żądań me wysuwa, a zgo
dzi się na rozmowy, to  pewnie po 
to, aby coś zaofiarować, m ogliby po 
myśleć Niemcy. Jednakże propo- 
zyćyj pokojowego omówienia spra
wy ze strony Niemiec nie słychać. 
Przypuszczalnie dlatego, że N iem
cy obawiają się, aby samego wy
sunięcia tych propozycyj nie uzna
no za kapitulację przed Polską.

W  tak ie j sytuacji propozycja 
Chamberlaina powinna być przez 
wodzów „Trzeciej" Rzeszy uważa
na za w ielką wygraną. Można nrzy 
stąpić do rozmów, możną skorzy
stać z wyraźnej aluzji premiera 
angielskiego i  n ik t nie będzie mó
w ił o kapitulacji przed Polską. N a 
darza się gratka nielada.

Otóż takie rozumowanie, jakkoł 
wiek posiada wszelkie pozory trze
źwości, a już niewątpliwie nace
chowane jest maksymalną dobrą 
wolą w  stosunku do Niemiec hitle
rowskich, okazuje się —  poraź n ie  
wiadomo k tó ry  —  do gruntu błęd
ne.

Prosta logika pokojowego czło
wieka nie jest równoznaczna z lo
giką polityków hitlerowskich.

W  słowach Chamberlaina dopa
trzy li się politycy B erlina i  Rzymu 
zupełnie czego innego, dopatrzyli 
się możliwości wskrzeszenia ewen
tualności czwartej, pogrzebowej 
bezpowrotnie przez stanowisko ja 
kie społeczeństwo polskie zajęło i 
zajm uje od paru miesięcy w  spra

wie Gdańska, Pomorza, autostrady. 
itd. Dyrygowana prasa pisze o 
„zbliżaniu się nowego Mona
chium"!

Czyli po staremu: PROPOZY
CJE POKOJOWE ZOSTAŁY ZRO
ZUMIANE JAKO DOWÓD SŁA
BOŚCI PAŃSTW BLOKU POKO
JOWEGO.

Jakiż z tego wniosek wypływa na 
przyszłość?

Naszym zdaniem bardzo prosty. 
Skoro w tępych głowach nieprzy 
tomnych poszukiwaczy , JLeben- 
sraumu" (przestrzeni życiowej) 
słowa „zawsze pragniemy pokoju" 
interpretowane są jako  „chcemy 
się poddać, proszę dyktować wa
runki", wobec tego należałoby prze 
mawiać w  tak i sposób, aby być ro
zumianym jednoznacznie.

Przemawiać tak, ja k  przemówił 
lud polski w kwietniu, kiedy n ikt 
nie w ątpił o naszej pokojowośd, 
ale n ikt też ani przez chwilę nie po
wątpiewał o tym , że z nami lepiej 
nie zaczynać.

Przemawiać zresztą tak , ja k  w  
parę dni po mowie prem iera Cham
berlaina przemówiło lotnictwo an
gielskie. Angielskie władze wojsko
we nie ogłaszały żadnych enuncja 
cyj na tem aty wojskowej współ
pracy niemiecko -  włoskiej i nie 
proponowały omówienia z Niemca
mi powodów te j współpracy. Nie, 
po prostu wysłano setkę wspania
łych maszyn bombardujących na 
wielki lo t okrężny po Francji. Za 
jednym zamachem podkreślono —
w  sposób zrozumiały dla najtęp- 
szych i najbardziej zapatrzonych 
w siebie polityków —  współpracę 
wojskową A nglii i  Francję, oraz 
przypomniano w sposób niemal bru

tałny, że Anglia ma czym at., 
wać. Odległość z Anglii do B *  
deaus jest większa, niż odle-fo-' 
w innym, bardziej wschodni, 
runku...

Ton prasy niemieckiej i włogki 
po tym  locie można określić j J  
skromniej, jako  przebłysk otrz^ 
wienia, żeby już nie mówić o k u

Więcej tego rodzaju demonat^  

cyj, a może naprawdę przyjść po, 
czątek uspokojenia, ale nie w 
monachijskim sensie tego sio^ 
Może wreszcie przyjść zrozumienia 
w Berlinie i  Rzymie, że państw, 
bloku pokojowego nienawidzą i 
chcą wojny ,ale ju ż  się nią 2astfa, 
szyć nie dadzą, bo ten drobny 
stęp od Monchium uczyniły.

Losy pokoju, losy cywilizacji 
leżą od tego, czy zrozumienie tej 
praw dy nie przyjdzie w  Niemczeel) 
i  Włoszech za późno. Jak się ok& 
zało, stawianie Niemcom hitlerow. 
skim teraz propozycyj pokojowydj 
utrudnia im  ogromnie ten prosty, 
zdawałoby się, proces myślowy, Ij  
pota głosicieli nowego Monachia® 
jest tym  dziwniejsza, że przecież» 
tejże samej mowie premier Cham, 
berlain podkreślił niedwuznaci. 
nie:

.Jesteśm y stanowczo zdecydowani 
przyjść Polsce z pomocą, jeżeli na. 
stąpi takie zagrożenie jej niepo. 
dległości, któremu Polska uzna® 
stosowne przeciwstawić się cały, 
mi swoimi silami".
W tych słowach tkw i stwierdze

nie, że w  razie niemieckich prób
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uszczuplenia naszego stanu posia
dania, czy też naszych praw, decy
z ja  o wojnie europejskiej należeć 
będzie do nas.

A  jak ie  jest nasze stanowisko, 
Niem cy wiedzą przecież dobrze. Mi 
mo to pamiętajmy, że trzeba Nien 
com wciąż przypominać: N IE  SU 
M O N A C H IU M  B EZ ZGODY 
TYC H , K TÓ R ZY MAJĄ BYĆ 
„ZM O N A C H IZO W A N I".

Ostatnie dni dowiodły jeszcze 
raz, że o tym  wszystkim można 
Niem cy i W łochy przekonać tylko 
czynami, albo takim i słowami, któ 
re  niedwuznacznie zapowiadaj, 
czyny. Wszystko inne brane będat, 
za objaw słabości.

WIKTOR GROSZ

Młody student uniw ersytetu  ze 
zdumieniem zapyta ł mnie, dlacze
go w ypożyczalnia uniwersytecka  
odmówiła wydania książki Hans 
Wiese „Uns rief Pólen", a  bez tru 
du w ypożyczyła „Trzecią Rzeszę"  
niejakiego Edwarda Fiedlera. Prze 
cięż nie różnią się w  treści —  cią
gnął dalej student, k tó ry  zdumio
ny tym  postępowaniem jednak w y  
starał się o książkę.

Student m a rację. Książka p. t. 
„Trzecia Rzesza" Edwarda Fiedle
ra winna opuścić półki księgarskie 
—  i  to  jaknajszybciej. Pomijając 
już, że  m am y tu  do czynienia z 
kom pletnym  nieuctwem, trzeba  
być królem Analfabetyzm u, zerem  
do setnej potęgi, nicością pomnożo 
ną przez nicość, próżnią dodaną do 
próżni, by  popełnić taką  „rozpra
wę". A utor te j  „publikacji" w  nor 
mdlnych czasach winien być silnie 
trzym any na sm yczy i  niewypusz
czony na św iatło dzienne, albo
wiem płodzenie podobnych prac,— 
to  rozmnażanie mikrobów choro
botwórczych.

Celem p. Fiedlera było napisa
nie pracy, k tóra m a na celu „grun 
tourne, wyczerpujące zapoznanie 
polskiego społeczeństwa z  ustro
jem  politycznym , gospodarczym  i 
kulturalnym 3-ej Rzeszy". Cóż 
więc zrobił? Po prostu przeczytał 
kilka hitlerowskich książek i  stre 
ścił je, a uczynił to  trzeba przy
znać po sztubacka. Bo i  tłumaczyć 
i  przepisywać na chybił tra fił też  
się nie da. Znajdujemy w  te j  
„książce" ogień huraganowy pro
blemów, powódź spraw  i  zaga
dnień; nie m a w prost dziedziny 
nie poruszonej przez p. Fiedlera. 
Więc „zm iażdżywszy" socjalizm  i  
marksizm , przechodzi do „zbólsze- 
wlzowanej" nauki Freuda i Adle
ra", „błogosławieństwa" hitlerow
sk ie g o —  no i  do t.  zw . sylwetek. 
„ADOLF HITLER JEST DAREM  
NIEBIOS DLA NIEMIEC" (str. 
13), „OZNAKA SW ASTYKI JEST  
SYMBOLEM PORZĄDKU ŚWIA
TA" (16 1 ), JNtEMCY. TO PO

TOMKOWIE PROMIENIUJĄCE
GO BOGA TIU" (169). Już cał
kiem wie możemy się powstrzymać 
od śmiechu, gdy czytamy, ‘C 
P R Z Y K Ł A D E M  PRAWDOMW 
NOSCI MOŻE SŁUŻYĆ 
WÓDZ A. HITLER" (269), 
„GOEBBELS JEST ARTYSTĄ‘ 
ZARAZEM REWOLUCJONISTĄ 
RZADKO SPOTYKANĄ WIEC- 
KOŚCIĄ, WCIELENIEM ENER
GII I MOCY (287), a baron v. W  
ra th  „NIEZW YKLE UZDOLNI* 
N Y  I SUBTELNY". Książka ca» 
pełna je s t podobnych superlaty 
wów pod adresem wszystkich 1 
tlerowskich dygnitarzy, znanyc '

szukanych przez y . *_ —- 
irto jednak podać bibliograf > 
cą posłużył się autor do nap 
i tego „studium". Cytujemy* 
tenso: A. H itler: „Mein Kampl > 
'ber: „Wesen u. Inhalt d- P® 
chen Verfassung", Schm*- 
taat, Bewegung, Volk, %r i e ' 
senschaft, WeltanschąWW 
chschulreform", Grunski: „ 

u. Staat", Nicolai: „ K & . 
aetzliche Rechtslehre", U 
!s: „Wesen u. Gestalt d- N• 
ih ł: „Weg u. Wollen d. Fuh 

Deutschland", Dietrich: 
ilosophisćhen Grundłagen a. 
nalsozialismus"'. i.
Autor te j  publikacji napr 
t szczęście. G dyby się r̂ial

bezrobotny inteligetny ~
zechcial zatrzym ać sl^

ziny p rzy  tym  »s^ ^ u‘in. n̂e) 
osławiłby na n im . ani Je 
hęj nitki. W styd
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Zderzenie dwóch pędzących pociągów
7 osób zabitych -  150 rannych

z całej Polski

krF,W NA TORZE.
w niedziel? o godz. 9-ej wieczo- 
"  «vdarzyla się pod W arszawą 

S t r o f a  kolejowa na lin ii W ar- 

sa Konstancin. Rozmiara-gzawa
• katastrofa ta  przekroczyła

^Lstkie, jakie kiedykolwiek zda- 
S y  się w Polsce.

Siede® os013 2081310 zabitych, 
„kolo 150 odniosło rany.

Koło Klarysewa wpadły n a  sie- 
. dw3| przepełnione pasażerami, 

Lyągi motorowe: jeden składał 
trzech, drugi z pięciu wago-

°°aia zderzenia była tak  wielka, 
ie wagony motorowe obu pocią
gów wbiły się w siebie, a pięć drew  
J-gnych wagonów przyczepnych

Ocalał tylko jeden wagon w po
ciągu warszawskim.

D W A P O C IĄ G I.
Do Warszawy jechał z Konstan

cina pociąg 5-wagonowy, prowa
dzony przez wagon motorowy. W  
tym samym czasie z W arszawy 
szedł w kierunku Konstancina po
ciąg 3-wagonowy. Obydwa były  
przepełnione .szczególnie zaś po
ciąg idący do Warszawy. W racało  
nim ponad 500 osób.

Zwykle pociągi te m ija ją  się na 
stacji kolejowej w  Powsinie na 
mijance. Linia jest bowiem jedno
torowa.

STRASZLIWE ZDERZENIE.
Z niewyjaśnionych przyczyn, po 

ciąg warszawski nie zatrzym ał się 
aa mijance, lecz pojechał dalej. 
Nie zdążył jednak przejechać k i
lometra, gdy nastąpiło spotkanie 
Maszyniści obu pociągów zobaczy
li się niemal w  ostatniej chwili. 
Widoczność w miejscu zderzenia 
była ograniczona zakrętem i zabu
dowaniami.

Puszczono w ruch hamulce: nie
stety było za późno! Nastąpiło  
straszliwe zderzenie.

POCIĄGI W  PŁO M IE NLA C H .
W Sekundę pociągi stanęły w 

płomieniach. Pękły zbiorniki z  ro 
pą naftową w wozie motorowym  
i ropa rozlała się po spiętrzonych 
wagonach. Olbrzymie słupy ognia 
buchnęły ku niebu.

Okropne krzyki i jęk i mężczyzn, 
kobiet i dzieci rozległy się we 
wszystkich wagonach. Rzucono się 
®s ratunek.

Ludzie, którzy nie doznali szwan 
kn, usiłowali wyciągać przez poła
mane drzwi i przez okna bez szyb 
ei?iej rannych. N a  widok palące
go się pociągu zatrzym ały się sa
mochody prywatne, jadące od stro

przejeżdżali w  pobliżu miejsca ka 
tas tro fy .tylko dwaj odmówili u- 
dzielenia pomocy rannym. Num ery  
samochodów zapisano.

Znajdowano później rannych w  
polu, poza szosą. B iegli na oślep, 
gnani przerażeniem, uciekając z 
pociągu i  padli na ziemię, tracąc 
przytomność. Patrole sanitarne 
P.C.K. do późnej nocy przeszuki
w ały teren.

STRAŻ OGNIOWA W AKCJI.
Przybyła straż ogniowa. Oka

zało się na miejscu, że brak jest 
wody . Sprowadzono z W arszawy 
wszystkie posiadane beczkowozy. 
Strażacy pracowali w  rozpaczli
wych warunkach. Zdarzało się, 
że w chwili, kiedy ugaszono ju z  w 
jednym miejscu płomienie i zbliża
no się do centrum pożaru, brakło 
wody, bo beczkowozy były już  
próżne. Wodę do gaszenia pożaru 

•paho z k ilku  małych stawów, 
znajdujących się w  odległości jed
nego kilometra.

Sytuacja poprawiła się gdy nad
jechały dwa wozy Ośrodka W ysz
kolenia Pożarniczego, świetnie wy 
ekwipowane i wiozące 400 litrów  
wody.

Motopompy zaczęły znowu 
działać. Woda wdziera się do 
gonów, a strażacy z narażen 
życia przeszukują wnętrza. N a  
szczęście wszystkich rannych i po
tłuczonych zdołano usunąć z po
ciągów zanim ogarnęły je  płomie 
nie.

Pożar ugaszono dopiero o 2-ej 
w  nocy, t j .  po 5 godzinach akcji. 
N a  miejsce przybyli przedstawi
ciele władz sądowo-śledczych.

KTO WINIEN.
Dochodzenie nie zdołało osta

tecznie. wyjaśnić przyczyn kata
strofy. Ustalono je d yn ie ' je j  -oko
liczności.

Po godzinie 9-ej wieczorem po 
ciąg warszawski, mający pewJJe 
spóźnienie, usiłował je  nadrobić. 
Zamiast zaczekać na mijance 
Powsinie maszynista, sądząc,

zdąży dojechać do następnej stacji 
przejechał m ijankę, zamierzając 
zatrzymać się w  Klarysewie.

Zanim  pociąg dotarł do K lary 
sewa nadjechał z przeciwnej stro
ny pociąg, jadący z letnisk pod
warszawskich.

Maszynista pociągu warszaw
skiego twierdzi, że miął zezwole- 

na w yjazd z Powsina, a ponad
to, że pociąg jego nie jechał jeszcze
z pełną szybkością.

Ponieważ pociąg od strony K la 
rysewa jechał z pełną szybkością, 
zderzenie było ogromnie gwałtow
ne. W  pociągu klarysewskim zdru
zgotane zostały cztery pozostałe 
wagony, w  pociągu warszawskim  
prócz motorowego jeszcze jeden 
a jeden ocalał.

W  wyniku pierwszych dochodzeń 
aresztowano dyżurnego ruchu w 
W arszawie Zenona Kaczyńskiego, 
któ ry  stoi pod zarzutem, iż dał ze
zwolenie na wyjazd pociągu w ar
szawskiego bez zaczekania na m i
jance w  Powsinie. Ponadto oddano 
na razie pod dozór kasjera z K la 
rysewa —  Olszewskiego.

*
Ruch na kolejce został wstrzy

many. Natychmiast po ugaszeniu 
pożaru przybyły oddziały, liczące 
300 robotników, które przystąpiły 
do usuwania szczątków wagonów 
oraz do naprawy uszkodzonego 
toru.

ZĄ BICI:
Milewski Henryk, Szymański Jó

zef, Szypalska oraz 4 osoby, których 
nazwisk nie ustalono.

W  i
RANNI 

cpitalu Dzieciątka Jezus:
Dobielat W. la t 16 (6 Sierpnia 58), 

Urbańska Maria, la t 40 (Belweder- 
ska 49), Królak Irena, la t 35 (Mura- 
nowska 39), Szymańska Agnieszka, 
la t 16 (adres nieustalony), Pawlak Ja  
nina, la t 41 (Tarczyńska 9), Węnig- 
sztejn Stanisław, la t 25 (Sulkiewi- 
cza 22), Prószyńska Lucyna, la t 70 
(Wąski Dunaj 3), Woźniak Kazi
mierz, la t  27 (Chocimska 27).

W -szpitalu okręgowym im. Mar
szałka Piłsudskiego:

Bartosiewicz Stanisław (adres nie
ustalony), Urbański Antoni (Sępiń-

ska 24), Wasenbryk Irena la t 29 (O- 
pocińska 6).

W Instytucie Chirurgii Urazowej:
Tomasz Bieliński (Wspólna 36), 

Stefan Narczyński (Puławska 17), 
Kawka Marian la t 50 (Jeziorna), Jó
zef Mac la t 35 (Hoża 16), Henryk 
Pindelski (Powsin, Wacław Here- 
blowski (Belwederska 30), Edward 
Galik la t 13, uczeń (Powsin), Witold 
Lewczyk, uczeń (Nowa Jeziorna), 
Czecław Gowdziałek la t 19, uczeń 
(Koszykowa 69), Michał Leciewicz 
la t 36 (Siedlecka 4), Zdzisław Strasz 
kiewicz la t 22 (Litewska 12), Chąim 
Brzoza la t 57 (Leszno 18), Paweł 
Szczurek (Nowogrodzka 42), Elgle- 
nier Balbinger (Twarda 32), Jan  Lip 
aki (Radzymińska 108), Helena Lip
ska (Radzymińska 108), Józefa Mai 
czewska (Grójecka 88), Karolina Bro 
niska (Chmielna 92), Maria Kowal
ska (Czerniakowska 89), Balbinger 
(Twarda 32), Jadwiga Kasa (Nowy 
Świat 36), Cecylia Grabowska (ad
res nieustalony), Łęgoszówna (Rem
bertów), Władysława Burska (Kru
cza 16), Sara Frachtenberg (adres 
nieustalony), Rozalia Bartczak (Je
ziorna), Helena Serwa (Naczelni- 
kowska 50), Jadwiga Buczanek (Wi
lanów), Feliksa Brzezińska (Czo- 
snowska 16), P iotr Komesa (Pod
chorążych 69), Zygmunt Wiłutowski 
(Ogrodowa 69), Jan  Sepiński (Kon
stancin), Jan  Fust (Browarna 8), 
Jakub Erlich (Zielna 41), Stanisław 
Stańczyk (Grzybowska 74), Antoni 
Jagnicki (Wilanów), Stanisław Li- 
ciewicz (Siciecka 4), Wacław Kupie 
wlcz (Rogowska 6), Jerzy Markow
ski (Leszno 110), Stefan Tokaj (Sko 
limów), Leopold Skarżyński (Stalo
w a n o ), Stefan Latosiński (Pańska 
69), Leon Siedlecki (Wilcza 5), Gu
staw  Szymański (Stępińska 2), Ja 
kub Zelcer (Lwów). Stanisław Za
drożny (Powsin), Abram Walbertc 
(Leszno 97), Bolesław Butkowski 
(Bukareszt), Ludwik Moska (Lud
na 16), Stefan Czubak (Przemyska 
22), Zygmunt Piekamiak (Jezior
na), Agnieszka Szewczyk (Jezior
na), Bauritter (Koszykowa 51), Ka
zimierz Szczęsny (Sienna 17), Ale
ksander Sutowski (Piusa 64).

Szpital na Czystem:
Maria Sikora la t 13 (Stare Mia

sto 26), Jochfel rzeźnik la t 26 (Pa
wia 15).

Lżej ranni po opatrunku udali się. 
do domu:

Zygmunt i Maria Pniewscy, Adolf 
Regic, Antoni Trzewik, Helena 
Szczygieł, Otto Hyme, Jan Buchal- 
ski, Izrael Warazawczyk, Leon O- 
strowski, Roman Ciborowski.

Ponadto wielu lżej rannych poje
chało taksówkami do domów.

KRWAWA ZABAWA 
POD OJCOWEM

W  bójce na zabawie tanecznej 
w Cianowicach koło Ojcowa został 
zabity ubiegłej nocy Teofil Kieł- 
kowiez, a ciężko ranny Bolesław 
Zdybała. Trzech sprawców zabój
stwa i pobicia aresztowała policja. 

T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K  
S A N IT A R IU S Z K I

Podczas dezynfekowania narzę
dzi i instrumentów chirurgicznych 
w szpitalu gorlickim przez sanita
riuszkę M arię  Kulczycką nastąpił 
wybuch maszynki spirytusowej. Sa 
n it a r ^ z k a  została dotkliwie popa 
rzona i wskutek doznanych opa
rzeń zmarła, mimo natychmiasto
wej pomocy lekarskiej.

POCIĄG WPADŁ 
NA FURMANKĘ

N a  niestrzeżonym przejeździe ko 
lejowym pod wsią Kostomłoty w  
pow. kieleckim, pociąg towarowy 
najechał na furmankę Syski, miesz 
kańca wsi Kostomłoty.

Kazim ierz Syska ( la t  56) i  ja- 
dąca z nim  jego żona Franciszka 
ponieśli śmierć w  czasie wypadku. 

M O R DER STW O  R A B U N K O W E
Zuchwałego napadu rabunkowe

go dokonano wieczorem w cen
trum  Katowic. Przypuszczalnie o- 
koło godziny 19.15 wtargnęło 
trzech bandytów do mie
szkania właściciela domów przy  
ul. Kochanowskiego 7 i  9, 77-Iet- 
niego Schaefera (Kochanowskie
go 7 ) ,  k tó ry  mieszkał w raz z sio
strą staruszką. Bandyci sterrory

zowali oboje i skrępowali, po czym 
zaczęli dusić Schaefera, domaga
jąc się wskazania miejsca u k r  
gotówki. Staruszek duszony pod 
gardło i skrępowany sznurami 
zmarl, przypuszczalnie skutkiem  
udaru serca. Siostra jego zaś zem
dlała. Bandyci splądrowali cale 
mieszkanie i  zbiegli z łupem. Za
brali około 4.000 zł. gotówki.

W krótce po ucieczce bandytów, 
alarmowana przez lokatorów o 
brak światła w klatce schodowej 
dozorczyni udała się do Schaefe- 
rów, któ rzy  włączali co wieczór 
prąd. N ie  mogąc się do nich do
bić, a  słysząc ję k i, zaalarmowała 
policję, która wyważyła drzwi i 
znalazła oboje Schaeferów na po 
dłodze.

A  O N I W IE C Z N IE  SW OJE.
Przed k ilku  tygodniami bydgo

skie Starostwo zajęło nakład pOcż 
tówek, wydanych przez miejscowy 
oddział Deutsche Vereinigung. Po
cztówki m ia ły wizerunek Koperni
ka i  napis, że jest to  największy 
uczony i  astronom niemiecki. 
Sprawa oparła się o Sąd Grodzki, 
któ ry  zatwierdził konfiskatę i  
zniszczenie całego nakładu pocztó
wek.

Prezes „Deutsche Vereinigung“ 
w Bydgoszczy, dr. Hans Kohnert, 
przez adwokata swego, b. posła 
W ilhelm a Spitzera, wystąpił ze. 
skargą apelacyjną. W  skardze ad
w okat daje obszerny wywód, m a
jący udowodnić rzekomą niemięe- 
kość Kopernika i  jego rodziny.

Z a b ie g i 0. Z. N.
Przed wyboram i zarządu miasta w  Olkuszu

d&asT. o Ickowie
INNB .  t EC t

YeŃA-Lu/ gim.I
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Radio warszawskie

STO ŻYW — NA RATUNEK!...
Po chwili zaalarmowano W ar- 

wiadomością o wypadku, 
yruszyly karetk i pogotowia ra 

dowego, oraz karetk i pogotowi
Prywatnych .

Posterunki policji otoczyły cały
Wen wypadku. Zatrzymywano  

zystkie samochody, polecając 
aweranie rannych. Jednocześnie
^ “ ały się dwa autobusy i  5 
. . .8°Wek- których szoferzy i  pa- 

rowie z niezwykłą energią i  
przystąpili do wydobywa- 

nó»rannycłl z p łonnych wago
nów.

Wśród automobilistów, którzy

Olkuski O ZN  nie może się po
godzić z faktem  ,iż przy wyborach 
do Rady M iejskiej przegrał, to też 
sa wszelką cenę kombinuje ,aby tę 
porażkę pokryć przy wyborach do 
Zarządu Miasta. N ie pomogły f 
ne obiecanki i  straszaki, nie uda- 
je  się OZN-owi sklecić żadnej więk 
szóści; żadnym sposobem nie po
tra f ią  z czwórki zrobić dziesiątki. 
M atem atyka OZN zawodzi.

Dowiadujemy się, iż  w dniu 13 
b. m. OZN znalazł wreszcie odpo
wiedniego kandydata na stanowi
sko wiceburmistrza w  osobie d-ra  
Łapińskiego (ongi przywódcy 
B B W R .) dyrektora szpitala Sejmi 
kowego w  Olkuszu.

Ciekawi jesteśmy, czy dr Łapiń
ski oraz jego przyjaciele politycz
ni zastanawiali się nad tym , że —

w myśl a r t. 5 ustawy o
dzie terytorialnym  oraz rozporzą
dzenia M inistra Spraw W ewnętrz
nych —  funkcjonariusze powiato
wych władz samorządowych w y
brani do organu stanowiącego lub 
zarządzającego, winni w ciągu naj 
później 4-ch tygodni (dotąd minę
ło 13) po dokonaniu ich wyboru, 
zrzec się piastowanej posady w  sa

Kara śmierci
Władysław Poskrobko, 

w StarosieJcaoh pod 
taŁ^?S,ok'em’ dokonał napadu 
cicjei °yeeo na mieszkanie właś- 

P siarn i, Antoniego Pieku 
hog.: e&° 1 W czas' e jc8° nieobec- 
i njajL^a^dował jego żonę, córkę

Dnt
ki]U_ Qau’My zbrodni i grabieży 
*hii Poskrobko rozlał

naftę i podpalił, 
ślady Pomocy pożaru zatrzeć
«Hj} - ^odni. Aresztowany przy-

p0A k,£80'\y  skazał Władysła* 
' obka »a karę śmierci, na

tomiaet Zygmunta Poskrobka u- 
niewinniŁ

Od wyroku pierwszej instancji 
apelował skazany i prokurator. O 
brona domagała się ekspertyzy 
psychiatrycznej. Apelacja pro :u- 
ratora opierała się na tem, że nie 
możliwe, by Władysław sam doko
nał zbrodni i ktoś musiał mu w 
tym pomagać. ' ,  ;  . _

W sobotę po przemowiemch 
stron Sąd Apelacyjny ogłosił wy
rok zatwierdzający decyzję pier
wszej instancji, co do Władysła
wa Poskrobka. skazanego na 
śmierć, uchylił natomiast wyrok 
eo do brata jego, Zygmunta i ska 
za’ go na 12 lat więzienia.

Komunikat
Niniejszym poda,je się do wiado

mości robotnikom, zatrudnionym  
w  Zakładach Południowych w Sta
lowej W oli ,pow. Nisko, że zapisy 
□a członków Związku Robotników 
Przemysłu Metalowego w  Polsce, 
odbywają się w lokalu Związku  
Zawodowego K olejarzy w Rozwa
dowie (obok Dworca Kolejowego) 
w każdą niedzielę od godz. 10-ej 
do godz. 13-ej.

Okręgowy Sekretariat 
Zw. Rob. Przemysłu Met. 
w Polsce
Ostrowiec świętokrzyski. 
Aleja 3-go Maja 6.

morządzie powiatowym.
Jesteśmy zdania, że p. dr. Ł a

piński daleko większą przysługę 
oddałby społeczeństwu, gdyby 
czas swój poświęcił raczej spra
wom lecznictwa i szpitalowi, i 
sunął się od polityki w  samorzą
dzie miejskim, gdyż jego „poglą
dy11 na sprawy miasta nie odpo
wiadają dzisiejszemu stanowi 
czy.

P. Zdrzalikowi (nazwisko jego 
zostało podane mylnie w  korespon 
dencji naszej z d. 14  b. m .) który  
na pewnym zebraniu m ia ł się w y
razić, że z robotnikami nie pójdzie, 
gdyż oni jeszcze nie ddjrzeli do 
wspólnej pracy z pracownikami 
umysłowymi ( ! ) ,  oświadczamy, że 
robotnicy doskonale sobie zapa
m iętali, te  słowa i w  odpowiedniej 
chwili przypomną je  p. Zdrzali
kowi.

Do sprawy kaptowania radnych 
żydowskich, aby na nadchodzą
cym zebraniu R ady M iejskiej od
dali swe głosy na generalnego kan  
dydata OZN-u na wiceburmistrza 
dr Łapińskiego powrócimy jeszcze.

Red. Ki. Hrabyk
nie  zo s ta ł zn ew ażony
Polska A jencja A grarna otrzy

mała pismo od redaktora „Kurie
ra  Porannego" p. K I. Hrabyka, że 
wiadomość podana przez P. A . A. 
dnia 15 b. m. o rzekomym zniewa
żeniu Go przez akademicką mło
dzież ludową nie odpowiada praw 
dzie. Redaktor H rabyk stwierdza, 
że ani w dniu 14 b. m. ani przęd
ły 111 ani po tym , ani w Warszawie 
czy też gdziekolwiek indziej nie 
miał z nikim żadnego zajścia.

WTOREK, 18 lipca.
WARSZAWA I: 6.30 Pieśń „Kie

dy ranne wstają zorze". 6.35 Gimna
styka. 6.50 Muzyka — płyty. 8:15 
„Dzieci m ają głos" — „Czego nie lu
bię".-— audycja. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał. 12.03 Audycja południowa. 
14.45 „Livingstone w krainie lwów", 
pogadanka dla młodzieży. 15.00 Mu
zyka popularna w wyk. Orkiestry 
Rozgłośni Poznańskiej. 15.45 Wiado
mości gospodarcze. 15.50 Przegląd 
aktualności finansowo - gospodar
czych. 16.00 Dziennik popołudniowy. 
16.10 Pogadanka aktualna. 16.20 Mi
niatury fortepianowe w wyk. Olgi 
Łapickiej (z Krakowa). 16.45 Kro- 
ca — płyty. 17.45 Rezerwa. 18.00 
Koncert muzycznego Ogniska Waka
cyjnego Liceum Krzemienieckiego. 
19.00 Audycja dla robotników. 19.30 
„Przy wieczerzy" P. R. 20.25 Audy
cja dla wsi. 20.40 Audycje informa
cyjne: Dziennik wieczorny i t. d. 
21.00 „Oszukany Kadi“ — opera ko- 
miczna. 22.00 „Polska między Wscho
dem a  Zachodem" — odczyt. 22.15 
Koncert w wyk. Ork. Smyczkowej 
Zw. Muz. Chrześcijan. 23.00 Ostatnie 
wiadomości w  języku niemieckim. 
23.13 Informacje w języku angiel
skim.

WARSZAWA H: 13.00 Muzyka 
lekka — płyty. 13.10 Koncert roz
rywkowy w wykonaniu Orkiestry 
Rozgłośni Wileńskiej. 14.00 Pogawęd
ka gospodarska. 14.05 Parę informa
cji. Program. 14.15 Muzyka symfo
niczna Liszta — płyty. 15.00 Koncert 
solistów. 15.30 Muzyka obiadowa: 
1000 taktów muzyki. 17.05 życie kul
turalne stolicy. 17.15 Rezerwa. 17.25 
Współczesna muzyka kameralna — 
płyty. 21.05 Jan  Strauss: Wiejskie 
jaskółki — walc — płytył 21.15 We
soły wieczór autorski — Konstante
go Ildefonsa Gałczyńskiego. 21.30 
Symfonie Ludwika Beethovena — 
płyty. 23.00 Muzyka do tańca — pły
ty.

ŚRODA, 19 lipca
6.30 Pieśń „Kiedy ranne". 6.35 

Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka 
(płyty). 8.00 Audycja poranna Ogni
ska Wakacyjnego Liceum Krzemie
nieckiego. 8.15 Pogadanka turystycz 
na. 8.25 Wiadomości turystyczne. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 
Audycja południowa. 14.45' „Nasz 
koncert" — audycja dla dzieci (pły
ty). 15.15 Muzyka popularna w wy
konaniu Orkiestry Salonowej. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Dzień 
nik popołudniowy. 16.10 Pogadanka 
aktualna. 16.20 Pieśni w wyk. Wan
dy Hendrich (z Krakowa). 16.50 Pie- 
zoelektryczność pogadanka. 17.00 
Muzyka do tańca. 18.00 Słynne sym
fonie (płyty). 19.05 Wesoła audycja. 
19.35 „Przy wieczerzy" (z Katowic). 
20.10 Odczyt wojskowy. 20.25 Audy
cja dla wsi. 20.40 Audycje informa
cyjne. 21.00 Koncert chopinowski w 
wyk. Zbigniewa Drzewieckiego. 21.40 
Nowości poetyckie. 22.00 Tematy 
egzotyczne w muzyce . operetkowej" 
(płyty). 23.00 Ostatnie wiadomości

dziennika. 23.05 Informacje w języ
ku  niemieckim. 23.13 Informacje 
w języżu angielskim.

WARSZAWA,TI. 13.00 Muzyka lek 
ka-(p ły ty). 14.00 Parę informacji. 
Program. 14.15 Muzyka kameralna 
(płyty)- 15.00 Koncert solistów.. 
15.30 Muzyka obiadowa w wykona
niu Małej Orkiestry P. R. 16.30 Ry
szard Strauss: Mieszczanin szlachci
cem (płyty). 17.05. życie kulturalne- 
stolicy. 17.25 „Cezar Franek" — au-_ 
dycja słowno - muzyczna. 21.05 Uwer 
tu ra  do op. „Cyrulik z Bagdadu" 
(płyty). 21.15 „W jaki sposób ksią
żęta powinni dotrzymywać w iary":- 
Nicolo Machiavelii i  Fryderyk Wiel
ki (polemika). 21.35 Symfonie Beet- 
hovena (płyty). 22.10 Muzyka angiei 
ska (p ły ty)..23-00 Muzyka do tańca 
(płyty).

Kącik radiowy
KONCERTY KRZEMIENIECKIE.
Krzemieniec niegdyś ośrodek kul 

turalny, promieniujący daleko na ca 
łą Polskę, podjął na nowo szczytną 
pracę nad podniesieniem ogólnego 
poziomu umysłowego społeczeństwa 
i rozszerzeniem zamiłowania do nau 
ki i sztuki. Między innymi stworze 
no na terenie Liceum Krzemieniec
kiego przed 11 laty  Muzyczne Ogni
sko Wakacyjne, które ma na celu 
dokształcanie muzyczne nauczyciel
stwa szkół ogólnokształcących. W 
miesiącach letnich, woińych od za- 
jęć szkolnych, zjeżdżają tu gromad
nie dorośli już uczniowie, by po kil
ku  tygodniach ze świeżym Zapasem 
wiadomości powrócić na swe pla
cówki i  dzielić się z innymi zdobytą 
wiedzą.

Począwszy od ubiegłego roku, pu. 
błiczność ta  powiększyła się o wie
lomilionową rzeszę słuchaczy radio 
wych, gdyż od tego czasu Polskie 
Radio organizuje transmisje niektó
rych imprez. W sezonie bieżącym 
transmisje z Krzemieńca odbywają 
się w lipcu i obejmują przeważnie 
kencerty muzyki kameralnej.

Najbliższa audycja odbędzie 
się dziś, dnia 18 lipca o godzinie 
za" na klarnet z fortepianem, Schu
manna „Obrazki baśniowe" i Moniu
szki trzy  ballady. Wszystkie te  u- 
twory należą do epoki romantycz
nej, tej samej, z której wyszedł Ju
liusz Słowacki; dobór probramu kon 
certu  celowo dostosowany jest do u- 
roczystości ku czci Słowackiego, ob
chodzonych obecnie.

Następne transmisje z Krzemień, 
ca odbędą się jutro o godz. 8 rano 
i wc wtorek 25 lipca.



R R O N IR A  K R A K O W S K A
Wielkie Zgromadzenie 

Pracowników miejskich w Krakowie
W  dniu 14 lipca 1939 r. odbyło rowali tow. tow. dr. Rosenzweig,

się ogólne zgromadzenie pracow
ników miejskich w Domu Koleja
rzy przy ul. W arszawskiej 17.

Przewodniczył tow. Fryc. Spra
w y samorządowe i postulaty pra
cownicze oraz sprawozdanie z prze 
biegu obrad Rady miejskiej refe- 

REZO
Zebrani pracownicy miejscy w  

dniu 14 lipca 1939 r. stwierdzają, 
że Klub Radnych PPS znakomicie 
rozwiązał sprawy pracowników  
miejskich, uchwalając budżet, do 
którego wstawiono pozycje na po
prawę bytu pracowników m iej
skich.

Zebrani w yrażają za tą  działal
ność i obronę Ich spraw na terenie

Przybyś i Łachecki. Wszystkie 
przemówienia oklaskiwano, 
czem uchwalono rezolucję.

W  podniosłym nastroju zakoń
czono zgromadzenie odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru" i ńMię- 
dzynarodówki".
LUCJA
PPS, ja k  również i  socjalistycz
nym ławnikom. £

Zebrani postanawiają stać nie
złomnie w swojej organizacji kla
sowej i  walczyć w dalszym ciągu 
o swoje słuszne żądania —  tak e- 
konomiczne ja k  i polityczne.

Niech żyje jedność wszystkich 
pracowników miejskich.

Niech żyje Zw. Prac. Komun, i
Rady M iejskiej pełne zaufanie i  po I Inst. Użyteczności Publicznej —  
dziękowanie tak  Klubowi Radnych Oddział I  w  Krakowie*'

Z  W ie lia k i

Górnicy salinarni po konferencj
Staraniem generalnego sekreta

rza Związku Górników w Polsce 
tow. Jana Stańczyka dnia 4.VII 
b. r. odbyła się konferencja w Dy
rekcji Monopolu Solnego w War
szawie, pod kierownictwem szefa 
działn handlowego p. Małkiewi
cza z udziałem delegatów wszyst
kich salin, o podw yżkę zarobków, 
W rezultacie konferencja nie da
ła nic pozytywnego, ze względu 
na je j charakter tylko informa
cyjno • przygotcwwezy, gdyż p. 
dyrektor Mickiewicz nie był o-' 
becny i wysunięte żądanie pod
wyżki zarobów nie miało aproba
ty Min. Skarbu — wedle oświad
czenia kierownictwa konferencji.

Nie będziemy dziś poruszali 
sprawy nie obecności p. dr. Mic
kiewicza na konferencji ani też 
odwołania konferencji z powodu, 
że p. dyrektor dnia 4.VII nie był 
w Warszawie, ale dlaczego kiero
wnictwo konferencji nie posiada
ło pełnego pełnomocnictwa dla 
załatwienia tej tak ważnej kwe
stii dla całego górnictwa saliaowe 
go. W tym roku konferencja zwo

łana została w lipeu w czasie ur- 
lopó r urzędniczych, a nie jak w 
latach poprzednich, w maju lub 
z początkiem czerwca. W dodat
ku następna konferencja, która 
ma być zwołana wedle oświadczę 
nia p. Markiewicza, nie wiadomo 
kiedy się odbędzie.

To są posunięcia, które; wywo
łują gorycz wśród górników.

Zarząd Centralnego Związku 
Górników w Wieliczce zawsze bie 
rze pod uwagę względy państwo
we, lecz nie może zpominać o lo
sie górników salinowych w Pol
sce. Obowiązek obrony ich spo- 
czy • na organizacji wielickiej 
g .łj’ to je s t ' największy oddział 
robotników salinowych.

Zarząd organizacji C. Z. G. w 
Wieliczce ,i , wybraną delegacja 
spełniły i spełniają swój obowią
zek. Reszta zależy od Dyrekcji. 
Wyjt t  jest łatwe: Zwołać c ó ry  
ch lej przyrzeczoną drugą konfe
rencja i  zaakceptować przedysku
towane ju ż  żądania górn ików  sa
linowych.

P ro g ra m  o b c h o d u
25 -le tia  leg ionów

Zjazd sierpniowy 25-lecia wy
marszu Legionów Polskich jest za 
sadniczo jednodniowy, jednak nie
które uroczystości rozpoczną się 
ju ż  w  przeddzień, t  j .  w sobotę, 
dnia 5 sierpnia w godzinach wie
czornych.
SOBOTA, D N IA  5 S IE R P N IA :

O godz. 20.30 zacżną przybywać 
do Oleandrów sztafety biegnące ze 
wszystkich dzielnic Polski z miejsc 
historycznych pobojowisk.

Z chwilą przybycia sztafety wi
leńskiej nastąpi zapalenie stosu, 
po czym odbędzie się apel pole
głych Pierwszej Kompanii Kadro
wej.

O godz. 22 odegrana zostanie na 
dziedzińcu arkadowym Wawelu 
sceniczna z apoteozą „Hymn  
na cześć oręża polskiego" —  pióra 
L . H . Morstina.
NIEDZIELA, DNIA 6 SIERPNIA

O godz. 6 rano z wieży kościoła 
Mariackiego odegrany zostanie 
hejnał legionowy.

Zbiórka uczestników zjazdu na 
Błoniach. Poczynając od wczes
nych godzin porannych na olbrzy
mich błoniach krakowskich usta
wiać się będą uczestnicy zjazdu.

O godz. 9.45 na Błonia przybę
dzie marszałek Śmigły - Rydz i do 
kona przeglądu zgromadzonych.

Przed ołtarzem odbędzie się 
Msza Sw.

Po skończeniu nabożeństwa m ar
szałek Śmigły - Rydz wygłosi do 
zebranych. tłumów przemówienie.

Uczestnicy zjazdu ustawią się 
szpalerami wzdłuż trasy defilady, 
którą odbierać będzie marszałek 
Śmigły -  Rydz.

Poczty sztandarowe i grupy, bio-

rące udział w  defiladzie udadzą się 
na W awel, gdzie nastąpi oddanie 
hołdu Józefowi Piłsudskiemu, poćz 
ty  sztandarowe i grupy zjazdowe 
przedefilują przed kryptą pod wie 
żą Srebrnych Dzwonów.

Po przerwie obiadowej, która  
trwać będzie od godz. 14 do 17, 
odbędą się trzy  manifestacje, a 
mianowicie: pod pomnikiem Grun
waldzkim, na Rynku Głównym ko
ło pomnika Mickiewicza, oraz na 
P I. Szczepańskim obok Akademii 
Sztuk Pięknych.

O godz. 18 wyruszą z Oleandrów 
drużyny biorące udział w dorocz
nym  marszu „Szlakiem Kadrów
ki" na dystansie Kraków —  Kiel
ce.

W  godzinach wieczornych, poczy 

nająć od godz. 19, odbędą się na 
błoniach wielkie zabawy publiczne.

Również w  niedzielę, dnia 3.8 
wykóńada będzie na W awelu wi
zja  sceniczna L . H . Morstina 
„Hym n na cześć oręża polskiego". 
Początek przedstawienia o godzi
nie 19.lh  oraz 21.30.

Zakończenie zjazdu nastąpi o 
godz. 23.15 ńa historycznym Ryn
ku krakowskim obok pomnika Mic 
kiewicza. Z  wieży Mariackiej krót
ko przed północą odegrany zosta
nie hejnał legionowy.

Urlopy na zjażd Sierpniowy. —  
Prezes Rady M inistrów gen. Sła 
woj-Składkowśki zgodził się na u- 
dzelenie urlopów 1 ,—  3 dniowych, 
w okresie między 5 —  7 sierpnia 
tym  pracownikom państwowym i  
samorządowym, którzy chcą wziąć 
udział w zjeździe.

W strzym anie  
akcji porządkow ej

na wsiach
Urząd Wojewódzki w  Krakowie 

kom unikuje:
W  związku z robotami pc’nymi 

pan m inister spraw wewnętrznych 
zarządził wstrzymanie akcji po
rządkowej na wsiach i w osiedlach 
o charakterze rolniczym na-p rze
ciąg miesięcy lipca i sierpnia br.

C zyta jcie
p r a sę  so c ja lis ty c z n ą

Z e  Ś l ą s k a
IM i iii złe Minii iillnirtii

Prasa hitlcrowha protestuj przeciwko wyświetlaniu filmu 
p. t. „Zeznanie szpiega"

W Katowicach wyświetlają obec
nie dwa kina amerykański film  
p. t, „Zeznanie szpiega". F ilm  
przedstawia podziemną robotę nie
mieckich szpiegów w Stanach Zjed  
aoczonych A . P. F ilm  cieszy się 
ogromnym zainteresowaniem: tłu- 
zny czekają w  kinach na miejsce, 
a  w ub.' czwartek i p iątek wielu 
musiało odejść od kas z powodu 
braku miejsc. D la  nas, znających 
z  bliska metody IH  Rzeszy w zre
alizowaniu swoich celów, film  
przedstawia czystą prawdę. Zrozu
miałe jest więc, że hitlerowska 
prasa w  Polsce, ja k  „Kattow itzer 
Zeitung" i inne dzienniki , tego po
kroju po prostu szaleją z wście
kłości i  domagają się zaprzestania 
wyświetlania tego film u. F ilm  de
maskuje hitlerowców i pokazuje 
ich prawdziwe oblicze; dlatego też 
krzyczą hitlerowcy głośno, że stała 
im się Krzywda.

„K attow itzer Zeitung" w arty 
kule p. t  „Prosimy o ochronę" im
putuje Polakom, że film  zagraża 
bezpieczeństwu publicznemu i spo
kojowi, wobec czego należy go za
kazać wyświetlać.

W  długich wywodach usiłuje 
przekonać Katowicęrka polską opi 
nię publiczną, że film  ten je s t  ro
botą Żydów. Form a protestu pra
sy hitlerowskiej jest tak  natarczy
wa i czelna, że przypomina scenę 
z tego film u, gdy w N . Jorku w 
„urzędzie" śledczym zjaw ił się 
agent „Gestapo", który w bezczel
ny sposób domagał się zwolnienia 
aresztowanych szpiegów niemiec

kich, grożąc represjami ze strony 
IH  Rzeszy.

Przedstawiciel amerykańskiego 
urzędu śledczego oświadczył na to, 
że N ow y Jork jest w  Ameryce, a 
nie w  H I  Rzeszy.

Katowice także znajdują się 
w Polsce, a zatem spokojnie, pa
nowie. F ilm  „Zeznanie szpiega" 
opiera się na faktach, gdyż nie
dawno odbył się w  Ameryce wielki 
proces szpiegów niemieckich. Oka
zało się, że z 18 oskarżonych tylko  
4 zasiadło na ławie oskarżonych, 
ponieważ reszta ueiekła na nie
mieckich okrętach. Podczas wojny 
światowej odznaczył śię obecny 
ambasador hitlerowski w Turcji 
von Pappen, jako  szef szpiegów 
niemieckich w Ameryce. Trzeba 
przeczytać sobie książkę jego n a j
bliższego współpracownika, kapita 
ń a von Rintelena, o przeżyciach 
szpiegów niemieckich w  Ameryce, 
by osądzić należycie bezczelny tu 
pet prasy hitlerowskiej. Książka 
kpt. von Rintelena w  przekładzie 
polskim znajduje się w  wypoży
czalni książek firm y  Górski —  
księgarnia ul. M łyńska p. t .  „Ta
jemniczy intruz".

Czelność hitlerowskiej prasy jest 
tym  większa, że przed kilku  la ty  
nakręcili sami film  p. L  „K rw a
wiąca granica", w  którym  w  spo
sób niesłychanie, obelżywy dla Po
laków przedstawiali dzieje plebi
scytu i powstań na Śląsku. F ilm  
ten wyświetlano w  całych N iem 
czech, a „K attow itzer Zeitung" ani 
jednym słowem nie zaprotestowała 
przeciwko wyświetlaniu go.

Różne wiadomości
N a  ławie oskarżonych Sądu 

Grodzkiego w Katowicach zasiadł 
Leon Jojko z Janowa, który stał 
na czele szajki wymycającej ludzi 
do Niemiec. Obecnie odpowiadał on 
za w ym yt do Niemiec Agnieszki 
Niewaldowej z Janowa, za co do
stał 2 miesiące aresztu.

Również na 2 miesiące aresztu 
skazany został Józef Suker z K a
to w ic —  Zawodzia, k tó ry  skradł z 
okna wystawowego kupon materia 
łu na ubranie.

Sąd Grodzki w Katowicach roz
patrywał sprawę pracownika hur
towni artykułów kosmetycznych, 
Aloizego Karnowskiego z Katowic 
—  H enryka W ratzlaka. Dopusz
czał on się w czasie od stycznia do 
czerwca br. systematycznej kra
dzieży różnych artykułów, które 
następnie sprzedawał Icchokowi 
Gitlerowi za śmiesznie niską cenę.

M . in. G itle r kupił od W ratzlaka 
400 sztuk nożyków do golenia za 
40 zł.

W  wyniku rozpraw sąd skazał 
W ratzlaka na 6 miesięcy więzienia, 
a pasera na 8 miesięcy i 50 zł. 
grzywny.

• •  •
17-letnia Józefa Mańkówa z Cho 

rzowa (Wolności 64) usiłowała po 
pełnić samobójstwo. W  tym  celu 
wskoczyła ona do żnajdującego się 
w śródmieściu stawu hutniczego. 
Zamiaru swego jednak nie mogła 
w zupełności spełnić, gdyż w ślad 
za desperatką wskoczył do stawu 
przechodzący tam  w  te j chwili W a 
cław Wojcieszek z Chorzowa. W y
dobył on młodą niewiastę na 
brzeg, skąd przetransportowano ją  
do szpitala miejscowego. Obecnie 
nie grozi je j życiu niebezpieczeń
stwo.

Z miasta
ZABAWY »LA DZIECI W PARKU 

JORDAN A.
Tow. Gimnastyczne Sokół od pole

wy , lipca br. rozpoczęło prowadzenie 
gier i zabaw dla dzieci i młodzieży 
w Parku Jordana. Zabawy będą się 
odbywać po południu codziennie, 
prócz niedziel i świąt w godzinach 
od 17—19. Zapisy przyjmuje kance
laria Sokoła w dnie powszednie od 
godz. 18—20.

DOCHÓD „Z WIANKÓW".
Przychód z  imprezy „Wianków" w 

r. 1939 wyniósł 15.914.04 złotych. 
Czysty dochód — po odliczeniu ko
sztów urządzenia imprezy oraz 30 
proc, przypadających Tow. „Sokół" 
zostanie przekazany na F. O. M. 

CHOROBY ZAKAŹNE 
W KRAKOWIE

W Wydziale Zdrowia Publicznego 
Zarządu Miejskiego w Krakowie zgło 
szono od dnia 9.7 do dnia 15.7 1939 r. 
następujące choroby zakaźne: błoni
ca  1, płonica 13, dur brzuszny 2, 
krztusiec 12.

R e p e r tu a r
Z TEATRU MIEJSKIEGO 

im. J. SŁOWACKIEGO 
We wtorek oraz w środę po cenach 

zniżonych komedia M. Laszlo „W 
perfumerii" w premierowej obsadzie 

Pod kierunkiem reż. J . Karbow
skiego odbywają się próby z komedii 
Aldona de Benędettfego „Szkarłatne 
róże", której premiera odbędzie się 
w  czwartek dnia 20 bm.

Wtorek 18.7 „W perfumerii"; 
środa 19.7 „W perfumerii".

K in a
PROMIEŃ; „żona . lalka". 
ŚWIT: 1) „Obcym wstęp wzbro

niony". 2) „Panika w  hotelu". 
WANDA; „Dni szczęścia".

Radia krakow skie
WTOREK, 18 lipca.

8.57 Pieśń poranna. 13.00 Płyta za 
płytą... 13.40 Wiadomości bieżące i 
gospodarcze oraz program. 13.50 
Płyta za płytą... 14.20 „Czy wiecie, 
że..." 14.35 Muzyka — płyty. 17.00 
Z polskiej literatury skrzypcowej. 
17.30 Pieśniarki różnych krajów — 
płyty. 20.25 „Skrzynka techniczna". 
20.35 Wiadomości sportowe.

ŚRODA, 19 lipca
6.56 Pieśń poranna. 13.00 Płyta za 

płytą... 13.40 Program, wiadomości 
bieżące. 13.50 Płyta za płytą... 14.15 
Audycja dla dzieci. 14.45 Płyta za 
płytą. 17.00 Odcinek z pamiętników 
St. Wichra. 17.15 Arię i  pieśni w 
wyk. barytona Feliksa Skibińskiego. 
17.45 Muzyka salonowa (płyty). 
20.25 Wywiad sportowy. 20.35 Lo
kalne Wiadomości sportowe. 22.00 
„Pajace" — opera Leoncavalla (pły
ty ). 23.05 Zakończenie audycji.

Zaświadczenia
o s pe łn ien iu  obowiąn,,

subskrypcji P.o.p,
Komisarz M iejski Pożyczki ni 

ny Przeciwlotniczej w Kj-a. *  

zawiadamia, że termin wydaw^ 
zaświadczeń spełnienia obowią *̂ 

subskrypcji P. O. P. ZoSta! 
dłużony do dnia 1-go września hr 
Term in ten jest ostateczny.

Zaświadczenia wydąje , 
Kom itet P. O. P. w Krakowie, m 
Szczepańska 9 H  p. i Ul'. śkawij, 
ska 2.

Komisarz
w krakowskie] Izbie

Do K rakowa nadeszło piszńo aj 
nistra rolnictwa i ref. rolnych 
rozwiązujące radę i zarząd Iziw 
rolniczej, na czele której od ]a’| 
czterech stał prezes sen. Edward 
Kleśzczyński.

P. m inister powołał na stanowi, 
sko komisarza Izby rolniczej u 
Krakowie dra F r. Goca. Komisan 
dr. Goc w  obecności radcy Szerąga 
przejął urzędowanie.

Zaznaczyć należy, że kadencja 
rady i zarządu Izby rolniczej» 
Krakowie upływ ała dopiero 
kw ietniu 1940 r.

Miesiąc aresztu
za obrazą lekarza Ubezpieczalni

Joanna Nowak, zam. w Krako. 
wie ,przy u l. Grzegórzeckiej 32, m 
7, zasięgając porady lekarskiej i 
dra B. P . lekarza-ginekologa Ubei 
pieczalni Społecznej w  Krakowie, 
domagała się przyjęcia przed i» 
nymi pacjentkami. Gdy jej tege 
odmówiono, obrzuciła dra B. Ę 
wyzwiskami. .

Sąd Grodzki karny w Krakowie 
skazał Joannę Nowak za zniewag, 
na jeden miesiąc aresztu, którą ń 
karę skazana odcierpiała. •

Z w ło R i n a  to r z e
Znaleziono na torze kolejowym się pod koła przejeżdżającego po- 

pomiędzy stacją Chorzowem m ią -| ciągu. Przy trupie nie znaleziono

Radio śląskie
ŚRODA, 19 lipca

5.00 Pieśń poranna. 5.03 „Dzień 
dobry". 6.30 Program. 13.45 Wiado
mości bieżące. 13.55 „Z albumu 
speakera". .14.45 „Kukiełki śląskie" 
w  opracowaniu Heleny Tysnieniec- 
kiej. Piosenki. 15.05 „Wiejskie melo
die" płyty dla młodzieży. 17.00 Mu
zyka do tańca. 20.00 Informacje w 
języku słowackim. 20.05 Informacje 
w języku czeskim. 20.15 Informacje 
w języku niemieckim. 20.25 „Struk
tu ra  gospodarcza śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego". 20.35 Pogadanka L. 
O. P. P. 22.00 Koncert popularny.

Historie dnia
Przejechał umysłowo choreje I 

zbiegi. W nocy z soboty na nledjW, 
koło północy na ul. Starowiślnej 
niedaleko kina „Uciecha" samochód 
przejechał mężczyznę, liczącego W 
około 50, umysłowo chorego. Lękali 
pogotowia ratunkowego stwierdź l 
przejechanego skomplikowane złams 
nie lewego podudzia i  przewiózł p 
do szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny.

Utonął w czasie kąpiełi. W hń 
dzielę rano utonął we Wiśle kąpiW 
się koło H I mostu (przy ulic? Za' 
błocie) 17-letni praktykant warszU' 
tów Aleksander Dźwig, zamiesriul’ 
w Nowych Rakowicach.

Krwawa bójka w Łagiewnik** 
W Łagiewnikach pod Krakowem P* 
wstała bójka, w czasie której W* 
dysław Kostaś został poraniony W 
żem na plecach i  rękach. Pogotowi* 
ratunkowe przewiozło rannego 
szpitala Ubezpieczalni.
Kradzieże przez okno. W godzina 
nocnych nieznany sprawca P’®’ 
otwarte okno na I  piętrze dostał 
do mieszkania Jana HełmiósW^ 
zam. przy ul. Ddrowąża i  skradł gń" 
derobę męską wartości 240 zł- 

Również w godzinach nocnych 
znany sprawca przez otwarte ■ 
dostał się do mieszkania Jóżefa 
ka przy ul. Odrowąża 50 na I  P 
trze i skradł 1 papierośnicę sreM“ 
wartości 40 zł.

stem a B atorym  straszliwie zmasa 
krowane zwłoki jakiegoś mężczyz 
ny w  wieku około 30 la t.

Zachodzi tu  niewątpliwie wypa
dek samobójstwa przez rzucenie

żadnych dokumentów, to też nie 
można było stwierdzić nazwiska
samobójcy. ...............

Zwłoki denata złożono w kostni 
cy szpitala miejskiego.

Samobójstwo
Donosiliśmy o zamachu samo

bójczym, którego na ul. Racibor
skiej w Katowicach dokonała słu
żąca Aniela Domańska z Chorzo
wa, w ypijając większą ilość esen
c ji octowej. Desperatkę przewie
ziono do szpitala miejskiego. Jak

śię obecnie dowiadujemy, Domań
ska, mimo usilnych zabiegów le
karskich, zmarła, nie odzyskaw
szy przytomności. Do te j pory nie 
wiadomo co było przyczyną des
perackiego kroku służącej.

' Walne Zgromadzenie „Ludowego 
Spółdzielczego Towarzystwa Wydaw
niczego" Stowarzyszenia zarejestr. z 
ograniczoną po ręką we Lwowie w 
likwidacji, odbędzie się w piątek 
dnia 11 sierpnia 1939 r. o godz. 18,30 
w lokalu przy Szopena 4. (Kance
laria Dra St. Dręgiewicza), z porząd 
kiem dziennym:

1) Odczytanie protokółu z ostatnie 
go Walnego Zgromadzenia.

2) Sprawozdanie likwidatorów i 
Rady Nadzorczej, zatwierdzenie bi
lansu za  rok 1938, oraz bilansu likwi 
dacyjnego.

3) Powzięcie drugiej . uchwały o 
likwidacji Spółdzielni.

W razie braku kompletu odbędzie 
się tego dnia o godz. 19-tej drugie 
Walne Zgromadzenie , bez względu na 
Mość obecnych .członków, z tym  sa
mym porządkiem dziennym.

LIKWIDATORZY.

Napad rabunkowi
na płatu Wolnlca

N a  Placu Wolnica dwaj o80*®, 
cy usiłowali dokonać kradzieży 
czki z 15 flaszkami piwa na s 
dę agenta handlowego Izaaka 

denheima. br8ć
Freidenheim chciał im *>“e 

piwo, wówczas jeden z oSO*,n _,ę- 
uderzył go w  głowę tępy® °  e0. 
dziem, skutkiem czego 
heim upadł, zaś sprawcy z ’ &  
nie zabierając paczki. Zatrzy®
ich policja.

Sprawcami okazali si?
Żur, robotnik, zam. przy 
waryjskiej 43 i Adolf Bc ,ej. 
la t  19, bez zajęcia i stałego
sca zamieszkania.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warszawa, ul. W arecka 7.


